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Wychodzi codziennie rano oprócz dal pośwUteczayoli.
Adres Redakcyl: Kijów, Prorezna 13, Telefon 2464, 

Admlnistr, 1 Drukarni Polskiej: Kijów, Prorezna 9 , Tel. 1672.
R ęk op isów  R e d a k c y a  ni© z w ra c a .

R e d a k to r  p r z y jm u je  od 2 — 3. S e k r e t a r z  od 12 — 2. 
A d m in in tra cy a  o tw a r t a  od 1 0 — 4 po  pot. 1 od 6—8 

w ie c z o re m .
O g ło sz e n ia  p r z y jm u je  s i ę  do g o d z in y  6 w ieczó r .

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

m lesk cz. kw*rt. prtłr^cz r
Prenumerata: W  k ra ju  —.85 2.50 4.5d 8 .—

,  Z a g r a n i c ą  1.35 4 .— 7.—  14.—
Za zmianę adresu 30 kop. 

OGŁOSZENIA: Za w ie r s z  p e t i to w y  lub j e g o  m ie js c e  
p rz ed  te k s te m  40 kop. p ie r w s z y  i 20 kop. k a ż d y  n a ­
s tę p n y  raz ,  za  te k s tem  20 kop. p ie r w s z y  i 10 kop n a ­
s t ę p n y  raz, zaw iad .  ża ło b n e  po 40 kop. W  ru b r y c e  
„ N a d e s ła n e "  w ie r s z  p e t i to w y  lub  j e g o  m i e j s c e !  rb

Numer p o je d y n c z y  5 kop. 
Prenum eratę i ogłoszenia przyjmuje 

AdminJstracya.

OD ADMINISTRACJI.
Z powodu zbliżającego się zamknięcia rachunków osobistych zwracamy się do Sz. Panów prenumeratorów oraz klijentów działu ogłoszeń 

i Drukarni Polskiej, którzy pomimo niejednokrotnych przypomnień dotychczas nie opłaciii rachunków za 1906, 1907 i 1908 rok, aby takowe 
łaskawie zechcieli uregulować przed 1-ym listopada r. b.

Ubezpieczajcie svvoje życie, posagi dla dzieci, 
renty na. starość i t. p. w jedynem p o l s k i e m  
T o w a r z y s t w i e  u b e z p i e c z e ń  n a  ż y c i e

i od następstw wypadków. „Przezorność’
R e p r e z e n t a n t  G ł ó w n y  n a  k r a j  P o ł u d n i o w o - Z a c h o d n i  W . J E Z I O R A Ń S K I .

Agentury we wszystkich znaczniejszych puuktach 
kraju Południowo-Zachodniego. 

R e p r e z e n t a c y a  G łó w n a  w  K ijo w ie .  L u-  
t e r a ń s k a  Nr. I* t e l e f o n  Nr. 1900 .

<e
5?

J ó z e f a  z  H a lk ie w iczó w

przeżywszy lat 102, opatrzona św. Sakramentami przeniosła się do 
w ieczooścf dn. 28-go b. m. o godz. 7-ej rano, o czem synowie, wnuki

i prawnuki ?a«iadauii«ją krewnych i znajomych. 
| Pogrzeb z mieszkania ul. N storowska JsTe 31, odbędzie się 

tarzu kat lickim w środo o godz. 2 y a po poł.
na cmen- 
13790—1

tatr „Sołoweow” Dziś dn. 29 go po raz 4-ty » F r e u l e i n  
F r e s c h b o l c e n e .  Reżyser Urwanc8w, 
l!) >Elga< w 7 obr., nowa wystawa sztu- 

! tyrojfcya J. E. D uw.n-T rcowa. ki i bez antraktów, pomiędzy l-szą i 2-gą 
sztuką antrakt- 30 minut. Dnia 30-go dla prenumerat. ^Kijowskich Wiestiej* 
I-'" raz 30-ty »SWb#q ś ć  s t u d e n t a ^  Andrejewa. W czwartek dnia 1 go w po­
łudnie po cena'li zin/onych jn/odst. dla d*ioci ^ N i e b i e s k i  p tak*- .  W  pią­
tek dn 2-go paździornika nowa sztuka »WS5Si l u d z i e ? .  Ticbonowa. W  sobotę 
dnia 3-go Ogólnie przystępne i rzed-tawiouie ) B i a I a  k o ś ć  i » S o u w e n 5 r< .  
W próbach M i s t r i ś s  L o t t  , » D y a b l ik ? ,  i :>Król p r z y r o d y ? .  13157-1

Eeatr Jramatyczny \ L K.™Śina
r\ '■ dllln C\f\ l - s i s l  -rrr. „     !\ T ; 1 \\ . . i r J 4 Ir., U 4.Dziś dnia 29-go komedya z repertuaru Michaiłów. Cesarskiego teatru, która

" yt;zs ^ i  w f i™  „ Oślica Balaama” (Je% U r$ ^ 1 )  „Ojciec”.
‘f t  Mo n i a c t a p h ”  w  czw»1’,ck K ro Ostrowskiego. Ceny
*7 Mł"G |J l f ldk Q b ll  » paźdz ern. w południe ^ D U l ó d  od kop. 10-ciu.

w & „Id e a ln y  mąż” i „Gwiazda moralności”. £S5n; W ^
n ° w ciągu całego dnia. 13226

/  1)zi* dlL - 9‘^° » 0 » o w i e ó o i  H o f f m a n a ? .  Uc?e-
j 9 i l O & 3 U  stuiczjy pp.: Brun, Woronn.., Szmidt, Puszecznikowa;

, J f  PP- Oreszkio wicz, Płaiouów, Maksakow, Ti bonow
Dyrekcya S. W. Brylnna. i m . Po:>ąU-ko godz. 7Va wiecz. Ju tro  dn. 30-go

^ T r a w i a t a - . .  Bilety nabyte na op. » C a r m c i n »  są ważne na op. » T r a w S a -  
t a / . Dnia 1-gn p az l/ ię rn ika  dwa przedstawienia: w południc po cenach rgól 
nu' przystęp. o E u g e m a ss a s  O n ieg in a ,  wieczorem po cenach zwycz*inych 

F a u s t ,  {/ A o ą Walpurgii). W piątek dnia 2 go . .H a l k a  ■ W sobotę dn. 
. 'g u  p o t a ż  o-ty > a b © w a « s a c * y a s n a - : : .  W k r ó t c e  wystawioną będzie po 
j ;t 1-szy po wzeówiemu opeja S a d lk o < .  Kasa otwarta óu g 10 ej rano.

13250

C y r k  „H sp p o -P a lace ”
M i k o ł a j e w s k a  7 .

W  czwartea dnia l-go października 1909 r.

przedstawień cyrkowych.
Kasa otwartą (d  g. 12-ej do 2-ej i od 5-ej do 8-ej.

T e a t r  V a r 5 e f ó ,  M e r y n g o w s l k a  8 .  

D y r e k c y a  T o w a r z y s t w a .

d r i a d  n r n n r a m i r  Znakomity duet pp., B e r s z a d z f e i c h :  pp. Ber- 
O U f C ł i l  p i  u y i  C&IIBIS. nardow. La belle Emy-de Stamati z bratem (najn.
tunice), cyganka M a n ia  M a s a l s k a ,  J u m a t o w a ,  C z a r s k a ,  Zakrzewska,
Ż u k o w s k a ,  Masini, Anłna, Kawecka, Bucharina, Martow, Gracielii, Zielińska,
Porda, Łarina, Jurjewska, Morettl, Panina, Sokołowa, Waientinowa, Mironowicz,
Dubrowska i in. 13620—1 Reżyser L. R a t n e r .

Kijów, Kreszczafik 
'(i 33.

Telefon Nr. 809.J. aeraiô i Syn
Dostawca Cesarskiego T-wa Muzycznego Oddziału Kijowskiego, Konserwatoryuur 

w Warszawie i Szkół muzycznych.

Skład Fortepianów i Pianin.
S p r z e d a ż ,  w y n a j e m ,  r e p e r a c y a ,  s t r o j e n i e .  13364—13

w  y  O. W. i S .  W. K u r d i u i t i o w y c b  dla naucz, rę-
L k  -4 -i f y  T  I  kodzieł. K o ń c z ą c e  k u r s y  o t r z y m u j ą  t y t u ł

v J L X  O  n a u c z ,  r ę k o d z i e ł .  Na kurs? uczęszcz. można
▼ j j y  w charakterze wolno-słuchaczki. S p e c y a l .  k l a s a

r o b ó t  a r t y s t y c z .  Lekcye rysun. malarstwa, lepienia, odciskania na skórze 
i aksauiii ie wypalanie na drzewie, rzeźby, kwiaty i owoce sztuczne, hafiy i in­
no roboty. W arunki od 1 ej do 3-ej. Włodzimierska N r '77. 13461—4

w Pensyonat „W arta”
5  go) poleca pokojo z utrzymaniem Po- 
^  łożenie słoneczne. Kuchnia wyborowa.

*  D o m  n a  z i m ę  (7 pokoi) słom-cz- 
ny z calom urządzeniem do wynaję- 
cia. Wiadomość pensyonat „Warta**.

13571—3

wzm acnia żołądek
łagodnie przeczyszcza

J319-I-2

N a j o b s z e r n i e j s z a  w k r a j u

Czytelnia
Leona IDZIKOWSKIEGO w Kijewie

S t r e s z c z a  t y k  rt. N r  2 9
posiada przeszło SAO")» t/ mów dzieł 
w językach: pol-kim, rusyj-kim. fran­
cuski m. niemieckim i angielskim. 
Dział p :sm i książek dz eDonych 
znacznie powiek-zony. hatalugó w 
5 językach. * * 1 ;-U5 5 -  5

. Z;itsv. gjYcz Amii.Ni. .-praw We u n. ■ 
S z k o ł a  g i m n a s t y k i  i m a s a -  I

ż u  (dla ‘-bo.jAta płci) I
kurs r c/ny i dwuletni 

K e l e « y  K u c z a l s k i e j  
i d - r a  B r .  S z e e - s z y ń s k i e g o

Przyjmuje za pi -y.
Wykłady re/pocz. s ę 15 paździer- 
ni a u. 1 Dla f 1-z rów, akusze­

rek, stude -tów kurs skrócony. 
Marszalk o wska 74 w W ar sza w i \

13633—3

Wenecya-£i3o
Z A K Ł A D  ¥ ;G D 0 L E G Z 1 Q IC Z ?

D-ra Kazimierza Gromana
Najnowsze urządzenia lekarskie. Pierw­
szorzędna kuchnia f rancuska  Kuracya 
dyetotyczna wszelkiego typu. S e z o n  
o d  I p a ź d z i e r n i k a  d o  15 m a j a .

Zakład wodoleczniczy

D-r
otwarty cały rok. 1178r--°0

Kąpiele powietrzne, zwykłe, gazowe otc 
Gimnastyka, mięsienie, najnowsze przy­
rządy ZamJeiouskie i t. d.' Kuchnia wy­
kwintna i zdrowa. Oddzielny stół jarski 
Centralne ogrzewanie, światło elektrycz­
ne, wodociąg, kanalizacja, dezynfekeya. 

Cena od 8 koron wzwyż.

Gabinet Lekarsko-dentystyczny
Stani- f i i n ł w l ł n  przeprowadź. Kre 
sława U l l l i y i l U  szczatyk 45, lelef. 
1184 Godziny przyj, od 1U rano do 8 
wiecz. Świa’. od lu  rano do 6 wiecz.

13 6 1 5 -6

Lekcye śpiewu
Pjzyjm. 1 — 3. Dziewiałtowska—Gintowt.
Prorezna 28 m. 22. 13524—8

Dr Czerniak
Syf, wen., moczopłc. (spec. kur. strict)- 
uiem. płc. Wszyst. sper. spos. kur. Od. 
dziel, łóżka. n41118*I08

szk' ly muzycznej udzie- 
U U ^ U f l i L r d  ]a lnkoyi gry fortepia­
nowej. Adres i warunki poda księgar­
nia Leona Idzikowskiego. l'-*753—2

Petersburg
prenumeratę dó

„Dzien- Kijowskiego*1
przyjmuje

„Księgarnia Polska4*,
ulica Ekateryuinska Nr 2

Notatki inform acyjne.

Biuro To w. Oświata (Kreszczatik 1. 
lub «()gniwo«y otwarte od 10 do 3 po­
południa codziennie oprócz niedziel 
i swiąl.

Gimnastyka w P. T. G. W  po n i 'd z ia ­
łek. Chłopcy do 14 lat: 5—6; powyżej 
14 lat 6 —-7; druhinie 8 - 9 ;  druhowi© 
starsi 9 - 1 0 .  Wtorek: Panienki do 14 
lat 5—6; druhinie 6—7; druhowie m łod­
si 9 -10. Środa: Cwiczema dowolne 
9 - 1 0 .  Czwartek: Chłopcy do 14 lat 
5 —6; chłopcy powwżei 14 lat 6—7; d ru ­
hinie 8 - 9 .  Piątek: Pauienki do 14 lat 
5—6: druhinie ( — 7;, druchowie młodsi
9—30. N iedziela: Ćwiczenia dla gości
10— 11 zrana.

Biuro kij. rz.-kat *Tor. debroozyn 
nośol, M.-Żytomierska Nr. 8, otwarte 
każdodziennie od 10 do 2 oprócz świąt 
i niedziel.

Tam/e w godzinach biurowych mo­
żna zasięgnąć wszelkich objaśnień, doty­
czących wydziału letnisk.

Biuro Koła kobiet polek otwarte r a i  
na tydzień we czwartek od godz. 1- -8 
po poł. Funduklejowska 26 in. I.

Biuro Pol. Tow. kolonii letnich w 
Kijowie W . Podwalna 23; otw. od 3—6

Biuro Związku równ. kobiet pol­
skich otwarte od 12 — 2 z wyjątkiem 
poniedziałku i środy, przyjmuje* wpisy 
oraz udziela informacji. Michajłowska 
Nr. 19 m. 2.

Biuro pracy nrzy kil. rz.-kat. Tow. 
dobroczynności, Mała Żytomierska N i 
8, otwarte codziennie od 10 do 5 oprócz 
świąt i niedziel. Schronisko św. Jadw i­
gi przy biur/.e pracy.

Biuro pośrednlotwa pracy «Związ­
ku oficyalistów na Rusi* — Kreszczatik 
42 m. ‘29, poleca kandydatów na wszel­
kie posady w rolnictwie i pjzomyśle 
roluyju. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł.

— ) 0 0 (—

Podczas wyborów do Rady Państwa w 
Warszawie p. Eustachy Dobiecki, cofając
swą kandydaturę, zlożyd oświadczenie ze
wszech miar zasługujące na uwagę. B. pre­
zes Związku Kół Polskich w Radzie Pań­
stwa, jeden z przywódców stronnictwa Po­
lityki Realnej ma w sferach politycznych — 
nienależnie od zabarwienia partyjnego — o- 
pjnię wytrawnego polityka praktycznego. 
Ustępując z areny politycznej uważał on za 
swój obowiązek dać odpowiedź na te zarzu­
ty i wątpliwości, jakie w ostatnich czasach 
powslały na Litwie ex re w*yborów wileń­
skich, na naszym zaś gruncie odbiły
się słabszem wprawdzie echem w Żyto­
mierzu.

Oto co mówił do wyborców p. Eusta­
chy Dubiecki r

Przi e:w zasad/ńo solidarności poduiesiouy został 
przez p. Korwin-Milewskiego, członka Rady Państwa, 
w piśmie otwartem do wjborców, poważny zarzut, co 
do jej wadliwości i ua przed wy borczem zebraniu w 
Wilnie usiłowano na tę zasadę poważny zamach uczy­
nić. Wchodzić w jakąkolwiek polemikę na naszem 
dzisiaj zebraniu z poglądami, wypowisdanemi w innych 
okręgach wyborczych, nie uważałbym za właściwe. Gdy 
jednak w piśmie p. Korwin-Milewskiego, w związku z 
zarzutami przeciw solidarnoś i, po-tawiouy został sze­
reg poważnych zanutów  przeciw' Związkowi Kół, jako 
ostatni prezes Związku, mam przykry obowiązek rzecz 
wyjaśnić i oczywistą niesłuszność postawionych zarzutów 
panom wykazać. Zarzuty swoje opiera p. Korwin-Mi- 
lowski na trzech przykładach:

P ie rw s z y - to  jazda do Petersburga dla obalenia 
niefortunnego projektu samorządu. Zarzut ten z soli­
darnością żadnego właściwie związku niema. Miało to 
miejsce w epoce, Kiedy ani R*da Państwa ani Koło 
me działały, me odnosiła się do działalności’ w Radzie 
i oczywiście nie podchodziło pod regulamin, który pię­
knej obywateDkiąj g o r l i w s i  tamy stawiać nie mógł.

Co do drugiego, bardzo poważnego zarzutu oświad­
czam:

W  grudniu roku zeszłego dwóch członków Rady 
Państwa z grupy centrum, z uwagi, że w okresie od 
16 marca do 6 maja 70 członków R*dy Państwa u le ­
gało nowym wyborom i uznając, że taka zmiana pół o- 
gólnogo sic ładu Rady odbić się może niekorzystnie na 
pracach komisyi, i wogóle działalności Rady Państwa 
wystąpiło z wnioskami zmiany prawa wyborczego w 
ton sposób, aby mandaty człouków dopioro po zamknię­
ciu danej sesyi ekspirowały. W ada systemu była tak 
bijącą w oczy, że argumentów przeciw zmianie przyto­
czyć niepodobna. Rozumiała też to dobrze większość 
Związku Kół i, powodując się tylko uczuciem drażliwo- 
ści, ze memiłem jest juicyować samemu najkrótsze choć­
by przedłużenie własnych mandatów, oświadczyliśmy w 
centrum, ze z powyższego motywu podpisów swoich i

głosów za inieyatywą nie dajemy, ale, w razie jej pod­
jęcia, za zmiaDą w Radzie głosować będziemy. N a  po­
siedzeniu Rady Państwa projekt przyjęły został głosa­
mi centrum z naszemi oraz lewicy. Przociw projekto­
wi głosowała prawica, której prezes odrzucenie projektu 
motywował tern, że wybory przedewszyslkiem należą 
do rządu, że i w prawie wyborczem są większe wadli­
wości, a mianowicie, że z 9 gubernii niema ani jedne­
go rosyanina. P. Korwin-Milewski ciętą dał ua to od­
powiedź i głosował z prawicą. Twierdzenie jego, że 
wniosek przez prawicę obalany, miał stanowić podłożo 
dla jego projekiu, w samym tym fakcie dostatecznie się 
określa. Taka sama słuszność w twierdzenia, że gdyby 
nie zmiana prawa wyborczego, jużby d o lexP ich no  cza­
su nie było, bo przecież K>x powyższa z powodu braku 
czasu i tak rozpatrzoną nie została. Dla prawa zaś, 
czy to jcduorocznego przedłużenia mandatów, czy to 
nowego do roku skrócenia, jeśli rząd znalazł możność 
przeprowadzenia tegoż w ciągu paru tygodni czerwca, 
byłby zapewno ją znalazł i w ciągu kilku tygodoi 
lutego.

W  głębokiem mojem, panowie, przekonaniu, gło­
sując za zmianą prawa wyborczego, głosowaliśmy jak 
należało i przez to bynajmniej nic ułatwiliśmy projekiu
p. Pichuo, którego źródło zupełnie gdzieindziej spo­
czywa.

Co do zarzutu 3 go. W liście do wyborców wi­
leńskich powiedziano, że dymisya 9-u członków Koła 
Litwy i Kusi była postanowiona na przypadek odesła­
nia przez Radę Państwa projektu Pichno do komisyi— 
tymczasem w istocie wniosek taki tylko przez p. Kor­
win Milewskiego postawiony został, ale przez Koło u- 
zuany był za przedwczesny i decyzyę w tym przedmio­
cie postanowiono odłożyć do chwili rozpatrzenia wnio­
sku w Radzie Państwa. Myśmy z Królestwa w tej 
sprawie mieli tylko gło9 doradczy, ale byłem wtedy i 
jestem zdania, że Koło Litwy i Rusi postąpiło, jak  na­
łoży. Odesłaoie wniosku do komisyi jeszcze sprawy 
nie przesądzało, są bowiem niektórzy członkowie Rady 
Państwa zdaDia, że wszelki projokt prawa, przedewszy- 
stkiem rozpatrzeniu w komisyi uledz powinien; i wy­
zbycie się przedwczesno możności wpływu swemi głosa­
mi na ostateczną decyzyę sprawy, za zasadne uważa- 
uom być nie może. Jako dowód przytoczę następującą 
okoliczność. Komisya prawodawcza, do której miałem 
zaszczyt należeć i do której WDiosek p. Pichno odesłany 
zpsfftł, składała się z 15 członków, z których 6.ciu na­
leżało prawicy, 8-iu do centrum, a 1 do lewicy, ale 
z powyższych 8 iu jeden był wniosek podpisał, jeden 
sympaiyi do myśli nie ukrywał, a jeden na urlop wy­
jechał i na to miejsce powołany został z kolei hr. Oli- 
zar. Zachodżiła poważna obawa co do ustosunkowania 
się głosów w komisyi, ale wejście hr. Olizara stosunek 
na naszą korzyść przechyliło i, j a k  wiadomo, wniosek 
przez komisyę odrzucony został. Wrażenie dymisyi 

[pojedynczego członka mogło być wielkie, dymDyi 9-ciu 
zapewne większe, ale wrażenie i zuaczenie odrzucenia 
wniosku przez komisyę Rady Państwa wydaje mi się 
dla sprawy donioślejsze.

Załatwiwszy się w ten sposób z argumen­
tami p. K. Milewskiego, b. prezes Kół Pol­
skich nie bez pewnej goryczy dodał:

«Doskonale rozumiem odrębność poglądów i prze­
konań, ale we wspólnej pracy znajduję konieczuość łą ­
czności i podporządkowania się przyjętym zasadom po­
stępowania. Solidarność, nie mająca najmniejszego

związku ze spiskowaniem, powinna b ić  pod.sta 
wą naszej politycznej w izbach orgariizacyi. Tej soli 
daruości Koło Polskie w Wiodn u najświetniejsze za­
wdzięcza momenty, wprawdzie w ostatnich czasach so­
lidarność niektórym taui zawadza, ale taki n mężom, 
jak Dunajewski, nie zawadzała*.

Nie zawadzała Grocholskiemu, a na­
wet człowiek o tak bujnej indywidualności, 
jak p. Wojciech Dzieduszycki umiał jednak 
szanować zasadę solidarności.

Praktyka parlamentarna reprezentacyi 
naszej w Berlinie i Wiedniu tylko* stwier­
dziła zbawienność tej zasady i dziś stanowi 
ona ostoję naszej polityki w obu tych 
państwach.

Natomiast na Litwie i Rusi nie mieli­
śmy na przestrzeni trzech lat ubiegłych ża­
dnego Dunajewskiego, za to zebraliśmy 
skromny plon „wątpliwości** i „zastrzeżeń**. 
Ironia losu zrządziła, iż  miały one miejsce 
w tym samym c z a s i e ,  kiedy na Ru4 „zasy­
milowano® nam Oświatę, a w Królestwie u- 
legły temu losowi szkoły ewangielickie i 

Związek katolicki**, w stosunku do całej 
ludności w naszym kraju sformułowano 
program eksterminacyjny.

Wprawdzie w obu wypadkach ograni- 
niczenia zasady solidarności, wyborcy byli 
zaskoczeni i mieli przed sobą trudny do 
rozwiązania dylemat: zrzec się jedynego u- 
patrzonego kandydata lub zgodz ć się na 
wymagane ograniczenia. Tylko dzięki tej 
okoliczności powstały owe formuły, które 
francuz nazwałby „n^gre blanc", a w któ­
rych rzeczownik jest w nieprzejednanej 
sprzeczności z przymiotnikiem.

Nic łatwiej-zego, jak dla pogodzenia 
sprzeczności umieścić obok zasady jej za­
przeczenie, kwestya jaki będzie rezultat pra­
ktyczny podobnego połączenia? Leicht bei- 
nander wohnen die Gedanken doch liart 
im Raumd stassen sich die Sachen!

Nieuniknione starcie zasady z jej ogra­
niczeniem w życiu praktycznem postawi 
przed naszymi posłami do Rady Państwa 
jasny dylemat: ałbo ukorzyć się pzed zasadą 
przez ogół szanowraną, albo skorzyslać z u- 
zyskanego w trakcie wyborów ograniczenia 
i wziąść na swre barki cały ciężar złamań a 
solidarności i wystąpienia samopas wbrew 
opinii naszej reprezentacyi w Petersburgu

Nie mamy prawa wątp ć, że wobec ta­
kiego dylematu posłowie nasi znajdą wyj 
ście właściwe, zgodne zarówno z własnem  
sumieniem jak i z opinią naszego kraju.

Idem.

Z prasy polskiej.

„GKs N*rodu“ zestawia składki zebra­
ne na fundusz Roseggpra z losami „Daru 
Grunwaldzkiego*':

Polacy zaczęli późuioj zbierać Da fundusz grun­
waldzki, niż niomcy w Auatryi. Obecnie po 4 miesią 
cach dochodzi on do 900,000 koron, a więc do sumy 
uio o wiele mniejszej, niż fundusz Roseggera. A dodać 
trzoha, że społeczeństwo polski© jest przeszło dwa razy 
mniej liczno w Austryi, niz momcy. W W arszawie 
Skałłon zakazał zbierania składek na dar Grunwaldzki. 
Pod względem ekonomicznym niemcy auslryaccy prze­
wyższają nas co najmniej cztorykroć... A jeduak nie 
przewyższyli nas wcaD swym funduszem Roseggera. 
Za parę tygodni również i my będziemy mogli pochwa­
lić się miiionrm.

Nasz fundusz powstał nie ze składek dwutysięcz­
nych, bo u nas niema bogatych przemysłowców. Ale 
zebrano go z drobnych darów, z kilkukoronowych na­
wet ofiar. Na fundusz Grunwaldzki składały się u uas 
tys ąoo, u nimneów tylko setki.

Czy nie jesteśmy górą? Jesteśmy—bezwąf,pieniu! 
Jeżeli przecie? ustaniemy w drodze, jeżeli ogień zgaś­
nie przedwcześnie i nie dojdziemy do 2 milionów,& to 
niemcy nas prześ igną. W 500-ietnią rocznicę Grun­
waldu oni nam «Grunwald» zgotują.

Byłoby hańbą, g lyhyśmy u b g ii  niememu w pa- 
tryotyziiiie i ofiarności. Rok 1910 musi być rokiem 
•Grunwaldu*, rokiem nowego zwycięstwa nad gmina- 
nizinem, nową bronią wediuu nowej taktyki:

* Ofiarnością do naroduD

Odpowiedź „Gońca Wileńskiego U
Pan J. llłusko na poczynione mu przez 

lir. J. Olizara zarzuty od owiada:
Hr. Oliznr zupełnie jest zadowolony z  działal­

ności naszego Koła poselsk ego w Radzie Państwa i 
daje do zrozumienia, że j i ś l i  jest rozdźwięk między 
podatni a ziemiaństwein, to dzięki temu, że ja  <gorli- 
wie w tym kierunku pracuję*. Sądzę, ze byłoby lepiej 
zarówno dla podiów, jak i dla kraju, żeby ze stroDY 
społeczeństwa sypały się pochwsły dla posłów, a 0D*i 
sami znajdowali jakieś braki w swojej d/Jałalności, d a ­
wałoby to bowiem nadzieję, że zostaną one usunięte. 
Być inoże dożyjemy kiedyś takich stosunków, tymcza­
sem zaś rozpatrzmy pismo hr. Olizara. Kwestyouujo on 
zaznaczony przebranie rozdźwięk pomiędzy posłami a 
nawet tern zlemiaństwem, z którego łona bezpośrednio 
wyszli. Zdaje mi się jednak, że istnienie jego nio u- 
lega wątpliwości przynajmniej w 6 guberniach północ­
nych, bo stosunki ua Rusi mniej mi są zuane. Czyż 
postawienie nowych kandydatów w gub. kowieńskie] J 
grod if ńskiej i wybór i». Korwin-Milewskiogo, gktóry 
smagał Koło gryzącą ironią, nie jest dowodem wielkie-

O  Urzędnicy inicndentury, skompromitowani 
przez rewizye, mają być oddani pod sąd. Postanowio­
no przy tern wdrożyć przeciwko nim uietylko docho­
dzenia karne, ale i powództwa,’ cywilno. W związku 
z te ni postanowieniem zaczęli panowie intendenci gro­
madzić pośpiesznie dowody, że majatki ich są albo 
rodowe, albo zdobyte w jakichś przedsiębiorstwach. Kio 
zaś nie posiada żadnych dowodów, zapisuje swój mają­
tek na cudze imię.

G Specyalna komisya międzywydziałowa rozwa­
żała projekt ustawy uniwersyteckiej, opracowany przez 
ministra oświaty. Niektóre punkty projektu wywołały 
gorącą dyskusyę. Przedstawiciele ministerstw uznali, 
że projekt wogóle za nadto,1 obcina autonomię uniwer­
sytecką. Uznano za niestosowne mlan-jwać rektora, 
w razie jeśli obrany przez radę profesorów nie zostanie 
zatwierdzony. Potępiono projekt ustanowienia nowego 
urzędu «prystawów» uniwersyteckich, którzy według 
projektu mają pilnować ^zewnętrznego porządku* w 
uniwersytecie. Poważne wątpliwości budzi projekt 
zniesienia specyalnych przywilejów, jakie daie dyplom 
na służbie państwowej. Z zasadą tą god*ą się wszyscy, 
ale zaznaczają, że wobec takiego p-ojektu, należałoby 
zreformować pierwej całą ustawę służby cywilnej. 
Szwarc mocuo projektu swego bn-ui. To ież 'przewi­
dywane jest w radzie ministrów silne starcie z powodu 
uitawy.

0  Przed kilku dniami donosiliśmy, żo gen. 
Skałon ma ustąpić zo stauowiska geoerał-gubernatora 
warszawskiego. <Warszawskoje Utro* wiadomość tę 
p twierdza, zaznaczając, że wkrótce ustąpić ma mini­
ster dworu hr. Frederiks, a Skalon zostanie mianowa­
ny na jego miejsce.

G  Opracowano już w ostatecznej formie projekt 
reorganuacyi cAgoucyi Petersburskiej*. Będzie ona 
połączona z cbiurem ińfjrmacyjoom* i poddana władzy 
prezesa rady ministrów.

G Pisma petersburskie donoszą, że naczelnikiem 
glówneuo sztabu zostać ma geuer. Aleksiojow, naczelnik 
sztabu kijowskiego.

G  Prywatno koleje żelazne wszczęły starania, 
abv za przejazd koleją żelazną bez biletu karano nie 
opłaią pieniężną, lecz aresztem policyjnym. Takiej nr. 
mej karze powinnyby również ulegać osoby korzystają­
ce z cud/ych biletów, przyczem kara powinnaby dos ę- 
gać i osoby, udzielającej swoich biletów wolnej jazdy 
innym.

czyło się przeciw kandydaturze popieranej przez p. 
Woyniłłowicza i towarzyszy. Czyż nie to samo mówi 
wybór w Witebsku p. Kopcińskiego, który publicznie 
zaznaczył swoje niesol.da.yzowanie się. ze wskazauiaini 
kolegów.

Hr. Olizar nie wspomniał przytem o najważniej 
szym moim zarzucie z tej dziedziny, ze posłowie nasi 
nio zrobili nic. dla jakiego takiego* zorganizowana na­
szej opEii puoliczucj, ze przeciwnie nawet niekiedy 
rozbijali i iam*li resztki organizacji , na które społe­
czeństwo samo się zdobywało,

m m a s s ts s m m w m s s m  

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.

0  Jak doctoszą pisma rosyjskie rewizya senator­
ska w Warszawie jest juz rzeczą postanowioną. Roz 
pocznie się rewizya za miesiąc, rewidować ma sena­
tor Garin. Na pierwszy ogień pójdzie intendentura 
warszawska. Podobno mają być także zrewidowane 
rządowe teatry warszawskie.

„Głos Warszawski“ donosi:
«Z rozporządzenia ministra spraw wewnętrznych 

gubernatorowie w Królestwie PoDkiem wezwali prz°d- 
staw cicli społeczeństwa do narady komisyi do s jr. .w  
gospodarstwa miejscowego w Petcrs-burgu. Dla tenden­
cji  rządu jest rzeczą charakterystyczną, że z każdej 
gubernii wezwano po jednym polaku i po jednym ro- 
syanin e. Wezwano, między inoymi, z Warszawy p. A- 
dolfa Suligowskiego. z gub. warszawskiej M. hr. Sta- 
rzeńskiego, z gub. kieleckiej p. Markowskiego, z gub, 
suwalskiej p. Jana  Zawadzkiego, właściciela apteki, 
z gub. siedleckiej, podobno burmistrza m. Siedlec, p. 
Korsaka, z gub. piotrkowskiej Józefa hr. Ostrowskiego, 
z gub. kaliskiej adwokata Rymarkiewicza, z  gub. lu­
belskiej dyrektora banku p. Piotrowskiego.

Z «Warszawsk. Dniewnika* dowiadujemy się, że 
w charakterze przedstawiciela ludności rosyjskiej ni. 
Warszawy wezwany został tia tę naradę rz. r. st. Ziłów.

Z gubernii łomżyńskiej wezwany został radny 
miasta p. Stanisław Kurcyusz, z gub. płockiej—właści­
ciel domu r. st. Gustaw Kiihn i z gub. radomskiej— 
ad w. pr/.ys. Karol Staniszewski.

Poza tem do udziału w naradach, oprócz U  
przedstawicieli ludności rosyjskiej z Królestwa (po j e ­
dnym z każdej gubernii i jeden z Warszawy), powołani



zostali w charakterze przedstawicieli wyższej admini­
stracji  gubernator piotrkowski Essen i lubelski Mionkia.

Wobec wyznaczenia przez genurał-gubernatora 
warszawskiego dwóch delegatów z każdej guhernn na 
naradę w sprawie samorządu dla Królestwa Polskiego, 
zydzi z Królestwa rozpoczęli starania, by do udziału 
w tych obradach powołano również przynajmniej 3 ży­
dów, to jest po jednym z Warszawy, Łodzi i Lublina.

Narady w Petersburgu mają się rozpocząć dn. 6 
października.

Z życia prowincyi.
Żytom ierz. 26 września 1900.

Właścicielka i kierowniczka 6 ciu kla­
sowej szkoły handlowej, koedukacyjnej, p. 
Nina Remerowa, której społeczeństwo nasze 
wdzięczne być powinno za wprowadzenie do 
szkoły swojej języka polskiego, co nie bez 
„utrudnień" uskutecznić udało się jej,—o- 
tworzyła obecnie przy szkole swojej kursa 
handlowe dla kob et, dające dyplom na ko­
respondenta handlowego.

Kursa te będą jednoroczne dla osób 
mających świadectwa z ukończonej G-ciu 
klasowej szkoły handlowej i trzyletnie—dla 
osób nie mających odpowiedniego przygoto­
wania.

Poza tem życzące sobie osoby korzystać 
będą mogły z pojedynczych przedmiotów wy­
kładanych na kursach.

Wykładane więc tu będą języki: fran­
cuski (p. Rinneberg) niemiecki (p. Jurgęns) 
angielski (pani Zosimowiczowa) polski (p. M. 
Lipińska) korespondencja francuska (pani 
Zosimowicz) niemiecka (p. A. Sudzik) angiel­
ska (p. Zosimowiczowa) polska (p. J. Chmie­
lewski) stenografia (pani Orłowska) i pisanie 
n a , maszynie.

Otwarcie kursów takich jest nie małą 
zasługą—liczne bowiem grano kobiet będzie 
miało możność zdobycia wiedzy specjalnej, 
a świat przemysłowo-handlowy pozyska pra- 
cowniezki odpowiednio przygotowane—czem 
zapełniać będzie dotychczasowe braki w 
swoich interesach.

Faktem jest znamiennym, że na kursa 
te zapisało się dostateczna ilość kobiet róż­
nych inarodowcścł—polek jednak zaledwie 
parę! "a tymczasem dziesiątki panien nie 
wiedzą co z sobą zrobić, w oczekiwaniu na 
* przeznaczonego* upływają im młode lata— 
do samodzielności zaś poczuwają się wtedy 
dopiero, gdy „nadzieja" stanowczo jest już 
zawodną — lecz i praca wtedy trudną do 
zdobycia.

Servus.

KRONIKA PROWINCYONALNA,
(Z pism i od korespondentów).

— Cholera w pow. czerkaskim. Według wiado­
mości otrzymanych przez kijowski zarząd lekarski 
w Cesarskiej Sfobodzie powiatu czerkaskiego zacho­
rował na cholerę mioszczauiu Szymon Slusar, wypadek 
zakończył się śmiercią. We wsi Tubolcach tegoż po­
wiatu od dnia 10 b. m. zachorowało na cholerę 6 osób; 
cztery z nich zmarły,

— Napady na pociągi. Ouegdaj i w sobotę do­
konano na kolejach Poł.-Zach. dwóch napadów na po­
ciągi towarowe: w sobotę na pociąg NS 23 między 
stacjami Braiłów i Goiewań, ouegdaj zaś na pociąg 
Nl 138 między.it£c£amL:HdłJu?PydUojodim. W .jnerw . 
szym wypadku napastnicy rozpoczęli gęsty ogień z re­
wolwerów do konduktorów, pociąg się zatrzymał i ca­
ła  brygada konduktorska z narażeniem życia rzuciła 
się na napadających, którzy niebawem zbiegli. Przy- 
tem konduktor Szenderuk spadł z platformy zraniony 
i poniósł ciężkie obrażenia. W drugim wypadku zło­
czyńcy wskoczyli na platformę wagonu, Da której znaj­
dował się konduktoi Paszkowski i zagrozili mu nożami. 
Napadnięty zawołał o pomoc. Pociąg zatrzymano. 
Bandyci dzięki ciemności zdołali umknąć.

Pierw sza rosyjska  
gmina katolicka.

Jak  donosi «Rnskoje S ło w o  w tych dniach 
została w Petersburgu zaregestrowaua pierwsza gmioa 
rosyan katolików obrządku wschodniego pod wezwa­
niem iGmina Świętego Ducha*.

Nowi katolicy rosyjscy zachowują wszystkie 
obrzędy wschodniego kościoła, jego ustawy i dyscypli­
nę, liturgię, posty i t. d. Natomiast uzuaje gmina 
zwierzchnictwo papieża i wszystkie dogmaty kościoła 
katolickiego. Zależy bezpośrednio od metropolity lwow­
skiego Andrzeja Szeptyckiego.

N a  czele gminy staje były duchowny dyecezyi 
prawosławnej niżegorodzkiej, Aleksy Zierczaninow, 
staruszek sześćdziesięcioletni, który kilka lat odsiady­
wał twierdzę za swoje przekonaaia.

Z komitetu ziemskiego.
Wczoraj rozpoczęła się doroczna sesya 

kijowskiego guberniainego komitetu do spraw 
gospodarki ziemskiej. Obrady toczą się w 
sali lokalu gubernialnego marszałka szlach­
ty, przewodniczy gubernator Giers. Jedną 
z pierwszych kwestyi, podniesionych na ze­
braniu, była kwestya ziemstwa wyborczego. 
W sprawie tej złożył deklaracyę p. Rewa. 
Autor deklaracyi wskazuje na to, iż przy 
przekształcaniu ziemstwa należy pamiętać, 
że od prawidłowego i odpowiedniego rozwią­
zania tej kwestyi zależeć będzie rozwój ży­
cia kulturalnego w kraju w ciągu wielu lat. 
Zważywszy to, p. Rewa proponuje komiteto­
wi rozpocząć starania, aby projekt reformy 
ziemskiej, zacitu zostanie przedłożony insty­
tucjom  prawodawczym, został rozpatrzony 
na miejscu. W razie, gdyby komitet po­
dzielał zapatrywanie p. Rewy, ten ostatni 
proponuje wybrać komisyę, któraby zreda­
gowała tekst odpowiedniego podania.

Wniosek p. Rewy napotyka opozycyę 
ze strony pp. Sukowkina i JeremDjewa, opar­
tą na naslępujących argumentach: jeśli
ziemstwo wyborcze ma być wprowadzone w 
kraju naszym w połowie przyszłego roku, 
projekt jego musi być złożony w instytu- 
cyach prawodawczych jesienią roku bieżą­
cego. Rewizya projektu na miejscu może 
tylko zahamować przebieg sprawy.

Po pewnej dyskusyi uchwalono wybrać 
komisyę dla opracowania zasad ogólnych, na 
których powinna być opartą przyszła refor 
ma ziemstwa. Do komisyi tej weszli: pp. 
Rewa, Talberg, Sachnowskij, br. Moje ud orf, 
K. Suwczyński, K. Zaleski, D. Dawydow, 
Chiżniakow, A. Lerche, M. Jeremiejew, Wł. 
Podhorski, M. Presnuchin, oraz posłowie do 
Dumy Państwowej od gub. kijowskiej. Za­
znaczyć tu naieży, że kilku radnych ziem­
skich polaków, podanych na kandydatów, 
jak to pp. J. Bylina, J. Bekierski i paru in

r.ych na głosowaniu nie otrzymało potrzeb­
nej ilości głosów. Widocznie udział pola­
ków w naradach komisyi nie jest zbyt po­
żądany.

Komisja ma skończyć swą pracę w cią­
gu bieżą ej sesji komitetu i przedłożyć mu 
rezultaty swych narad. Wybrano również 
komisyę do rozpatrzenia projektu sprawy ży­
wnościowej. Weszli do niej pp. Rewa, D. 
Dawydow, A. Polo, K. Suwczyński, prof. 
Bogdanow.

Na wniosek p. Rewy zebranie postano­
wiła/zaznajamiać się na zebraniu ze sprawami 
tylko w krótkiem streszczeniu. Wskutek 
tego uchwała zapada za uchwałą w nader 
szybkiem tempie. Widocznie myśl o tem, 
że to jest ostatnia sesja  budżetowa ziem­
stwa r, nominacyi ani na chwilę nie opusz­
cza radnych i nie pozostaje bez wpływu na 
rozwiązanie spraw. Odrzucenie niektórych 
innowacji wprost było tłumaczone tem, że 
.za V2 roku nowy komitet ziemski będzie o 
nich decydował".

Około godz. 6-ej narady zostały przer­
wane do godz. 1-ej dnia następnego. Szcze- 
gółowsze sprawozdanie o ich przebiegu po­
damy w jutrzejszym numerze.

(d. c. n.).

K R 0 N I K A.
K a l e n d a r z y k .

Dziś 29 (12) Michała Archanioła.
Jutro 30 (13) Heroniuią kapł. W. D. K.

Wschód glońca godz. G m. 10 
Zachód słońca godz. 5 ia. 10. 
Długość dnia godz. XI Hi. 0.

— Z Tow. Dobroczynności. .W ydział 
Letnisk" za naszem pośrednictwem przypo­
mina osobom, biorącym łaskawy współudział 
w urządzeniu zabawy jesiennej „Babie La­
lo," że dn. 30 b. m. odbędzie się posiedzenie 
organizacyjne, dotyczące tejże zabawy, w 
biurze Tow. Dobr. o g. 6 pp.

— W sprawie Czesława Zakrzewskiego, 
skazanego przez sąd wojenny w W ilaie na 
karę śmierci za rzekomy napad na pociąsr, 
otrzymał prezes Koła Polskiego dr. Głąbiń- 
ski od JE. p. ministra spraw zagranicznych 
hr. Aehrenthnla następujący telegram:

W dalszym ciągu mego telegramu z d. 
2 b. m. mam zaszczyt donieść na podstawie 
telegraficznego sprawozdania c. —k. ambasa­
dy w Petersburgu, że, wedle podania władz 
rosyjskich, nie jest stwierdzone, czy Cze­
sław Zakrzewski, będący członkiem b jo- 
wej or ganizacyi P. P. S., jest obywatelem 
austryackim, oraz, że Zakrzewski miał być 
jednym z głównych sprawców napadu na 
kolej w Bezdanach. Jego twierdzenie, jako­
by w krytycznym czasie był na Podolu, ma 
być niezgodne z faktami. Proces miał być 
prawidłowa przeprowadzony. W takich oko­
licznościach wyjednanie odroczenia egzeku­
cji możliwe jest tylko na podstawie dal­
szych, dotychczas nieznanych dowodów. Je­
żeli takie'dowody mogą być jeszcze dostar- 
ćzone, to byłoby rzeczą bardzo potrzebną 
podać je natychmiast do wiadomości mini­
sterstwa spraw7 zagranicznych. (Podpis): Aeh- 
-uenthaL

"Trezes dr.' Gfttbmski, ‘nie znając miejsca 
pobytu rodziny Czesława Zakrzewskiego, 
wzywa w tej drodze rodzinę lub inne osoby, 
aby dostarczyły natychmiast dowodów nie­
winności Zakrzewskiego ministerstwu spraw 
zagranicznych w Wiedniu.

— Wzmocnienie dozoru sanitarnego. Wo­
bec wciąż trwającej epidemii cholery polic 
majster wniósł cło gubernatora staranie o 
zwiększenie ilości lekarzy sanitarnych z 4 ch 
do 8 iu, aby przy każdym cyrkule policyj­
nym był jeden lekarz sanitarny.

— W ystawa cholery. Wkrótce w Kijo­
wie cdbędzie się nadzwyczaj oryginalna, 
dotychczas niepraktykowana wystawa, „wy­
stawa cholery." Myśl jej urządzenia powsta 
ła u grona osób, które się poświęciły walce 
z tą plagą ludzkości. Został wybrany komi­
tet wystawy pod przewodnictwem Prof. Wy- 
sokowicza z sekretarzem d-rem Bykiem i 
skarbnikiem d-reni Korczak Czepurkowskim. 
Na prośbę organizatorów prezydent miasta 
ugodził się na udzielenie dla wystawy domu 
ludowego przy placu Trójcy w czasie od d. 
15 grudnia r. b. do 15 stycznia 1910 r. Or­
ganizatorowie, ze względu na potrzebę popu- 
laryzacyi wiadomości o cholerze, a do tego 
zdąża wystnwa proszą o wyasygnowanie 
przez miasto na urządzenie jej pewnej kwo­
ty pieniężnej. Analogiczną prośbę komite 
wystawy wystosował do zarządu ziemskiego.

— 0  zniesienie taksy dorożkarskiej. Do­
rożkarze wystosowali do prezydenta miasta 
prośbę o zniesienie taksy dla dorożkarzy, 
jako już przestarzałej i nieodpowiadającej 
obecnym warunkom. Petenci żądają, aby 
wynagrodzenie zależało od osobistej umowy 
pasażera z dorożkarzem, taksę zaś aby po­
zostawiono dla przewożenia chorych i are­
sztowanych na żądanie policyi.

— Nowa stacya elektryczna. Zarząd 
tramwajowy przesłał do zatwierdzenia zarzą­
dowi miejskiemu projekt nowego budynku 
stacji dizelmotorowej na Łukjanówce. Stacya 
zostanie zbudowana k -powodu rozszerzenia 
sieci tramwajowej. Zarząd T-wa tramwajo­
wego pros ł o możliwie prędszą oopowiedź, 
aby módz jeszcze w7 bieżącym sezonie budo­
wlanym rozpocząć budowę budynku.

—  Z więzienia Łukjanowskisgo. Oneg­
daj generał-gubernator kijowski Trepów zwie 
dził miejscowe, więzienie guberniaine, gdzie 
szczegółowo obejrzał wszystkie cele, war­
sztaty, pralnię, przytułek dla dzieci więźniów, 
oraz szpital. Odjeżdżając naczelnik kraju 
napisał w księdze zwiedzających podzięko­
wanie zarządowi więzienia za utrzymanie 
więzienia w zadawalającym stanie.

— W tych dniach w więzieniu łukja- 
nowieckiem zachorowali na cholerę więźniowie 
Samojlenko i Kapul. Pierwszy znajduje się 
na drodze do wyzdrowienia, Kapul onegdaj 
zmarł w więziennym baraku dla cholerycz­
nych.

Wyjazd inspektora lekarskiego. Wczoraj 
gubermalny inspektor p. Ornacki wyjechał 
do powiatu radomyskiego dla obejrzenia 
tam szpitali, aptek, zakładów leczniczych, 
oraz urządzeń sanitarnych przeciwko cho­
lerze.

— S tatystyka cholery. W ciągu ostat- 
tnich 2 dni świątecznych cholera poczyniła 
w Kijowie znaczne postępy. Do duia wczo­
rajszego zanotowano w mieście ogółem od

początku epidemii 77 wypadków jej, w tem 
34 śmiertelnych. 1 o

OSOBISTE.
— Przyjechał do Kijowa i zamieszkał 

w „Grand Hotelu" czernihowski gubernator 
N. Makłakow. Przyjechał on dla osobistego 
obznajmienia s :ę z organizacyą walki z cho­
lerą na Nikolskiej Słobódce.

— ZNIKNIĘCIE SKLEPOW EGO. S. Mi/ruch, 
zamieszkały przy ul. Dacznej Nr. 31, powiadomił poli­
cję, że sklepowy jego .Samuel Kac uciekł zabrawszy 
330 rb. dane mu na zakup towarów. :;

— NIEUDANA KRADZIEŻ. Wczoraj w nocy 
do mieszkania. F. Czernika, przy ul. Syreckiej Nr. 46, 
zakradło .się dwóch złodziejów. Wyłamawszy ramę o- 
kienną, rabusie weszli do pokoju, ale spłoszeni musieli 
się salwować ucieczką.!

— NAPAŚCIE 1 RABUNKI. Na rogu Bulw.- 
Kudriawskiej i Dmitrowskicj A. Skitowowi skradziono 
dewizkę. Rabusia A. W oj ty na schwytano.

— Na ul. Pryt -Nikolskiej 5-iu rzezimieszków 
napadło na stróża E. Sinielnikowa i zabrało mu rzeczy 
na sumę rb. 20.

— Na rogu ul. Andrzeiowskiej i Wozdwiżcń- 
skiej raniono nożem w głowę F. Dawidienkę.

— Na uh Żylańskiej szeregowiec 130 pułku 
chersońskiego G. Griniew, ranił L. Woguszkioa.

— MŁODZI RABUSIE. W niedzielę przed cyr­
kiem na placu Troickim J. Czyża, który kupił dwa bi­
lety do cyrku okrążyli malcy, którzy wydarli mu bilety 
i zerw ali’/  głowy czapkę. Dwóch młodocianych rabu­
siów—S. Oriechowa i J .  Michałowskiego aresztowano.

— DO BERDYCZOWA do rozporządzenia tam­
tejszej policyi wysłano z Kijowa 12 rewirowych.

— BÓJKA. W  domu Nr. 8 przy ul. Poltaw- 
skiej wywiązała się bójka między Prosukową i Rudien- 
ką. W bójce ten ostatni zadał swej przeciwniczce ra­
ną kłutą w bok.

— DEPORTACYE. Na mocy specyalnej nara­
dy w Petersburgu więźniowie Ślepak i Kremeaiecki za 
rozsyłanie listów z groźbami skazaui zostali na 2 lata 
zesłania do gub. permskioj.

— KRADZIEŻE. Wczoraj zrana w introligator- 
ni Wierzbickiego przy ul. Funduklejowskicj wykryto 
znaczną kradzież. Złodzieje rozbili biurko i skradli tro­
chę kosztowności i torebkę, w której mieściło się na 
4,900 rb. premiówek.

— Z mieszkania S. Dudkowa przy ul. Basejnej 
Nr. 7 skradziono rzeczy na rb. 00.

— Z mieszkania N. Zakrzewskiego przy Kre- 
szczatickim zaułku Nr. 7 skradziono rzeczy na rb. 145.

— P. Rodowskiemu w jednej z res tauracji skra­
dziono portfel z 30 rb. i pasportem.

— W  domu Nr. 51 przy ul. Lwowskiej z miesz­
kania E. Turkiewicza skradziono przez otwarte okno 
rower wartości 150 rb.

— GRY HAZARDOWNE. Pomocnik kijowskie­
go policmajstra J .  Dyaczenko wraz z naczelnikiem wy­
działu śledczego dokonał onegdaj rewizyi restauracji 
«i\lały Ermitage* przj ul. Fuduklnjowskiej Nr. 20. W  
sali bilardowej zastała polieya studentów, grających w 
hazard, oraz w jednym z gabiuetów grę w karty. Na 
dobitkę właścicielka restauracji Matiucbowa nie miała 
potrzebnych pozwoleń na bilardy i muzykę w res tau­
racji.

— ANTYS ANIT ARNA MIEJSCOWOŚĆ. Oneg- 
dąj policja dokonała oględzin placów7, należących do 
kijowskiego Towarzystwa dobroczynności rosyjskiego, 
a znajdujących się w obrębie cyrkułów7 bulwarowego i 
łukianowieekiego, wzdłuż rzeki Skomoroeh. Znalezio­
no w rozpaczliwym stanie, cało place są pozarzucane 
odpadkami i śmieciami z sąsiednich posiadłości. Spi­
sano protokóły.

— ARESZTOWANY KUKETKOW jest, jak się 
okazuje Awdiojowem, który zbiegł z gub. archangiel- 
skiej dokąd był w swoim czasie administracyjnie ze­
słany.

— ŚMIERĆ NA PRZYSTANI. Onegdaj na przy­
stani zmarł na astmę Ch. Autonienko. Zwłoki jego o- 
desłano do prosektoryum.

— UJĘCI ZŁODZIEJE. Polieya śledcza ujęła 
Arona Paperuo z rzeczami, skradzionemi w domu Nr. 43 
przy ul. Mieżygorskiej.

— Na Głuboczycy zaaresztowano szeregowca 131 
tyraspoiskirgo pułku I. Andruszyna, który sprzedawał 
mundur- i łyżki znaczone T. P. 131.

— W Ławrze zaaresztowano Maryę Iwanową, 
która była w sukni skradzionej p. M. Jurjewej.

— STRASZNA ŚMIERĆ. Wczoraj zrana, kiedy 
staruszek J. Sawrasow obudził się w mieszkaniu swo- 
jeui (Diegtiarnaja 11), ku wielkiemu przerażeniu swo­
jemu zobaczył na łóżku obok siebie zupełnie zwęglony 
trup żony swojej. Staruszek na razie zupełnie stracił 
głowę, zawezwał Pogotow e, które juz nic pomódz nie 
mogło. Kiedy jednak Sawrasow oprzytomniał, opowie­
dział, że onegdaj wieczorem poszedł spać znacznie pod­
chmielony. Jak  gdyby we śnie słyszał on krzyk i jęki 
żony swej, która przewróciła na siebie płonącą lampę; 
pamięta on, że wstał z łóżka, podniósł z podłogi żonę 
swoją, na której odzież b j ła  już zupełnie spaloną i po­
łożył ją  do łóżka. Oczywiście, Sawrasow robił to wszy 
stko, nie zdając sobie z tego sprawy. Koło godziny 
11 wieczorem sąsiedzi Sawrasowych w*idzieli w oknach 
ich mieszkania ogień, słyszeli krzyki, ale to wszystko 
szybko ustało, a na dobitkę, drzwi ich mieszkania*były 
zaryglowane, wobec czego sąsiedzi prędko się uspokoili.

W  sprawie powyższej toczy się śledztwo, zwłoki 
Sawrasowej odwieziono do prosektoryum.

z SĄDÓW.
Sprawa Asłanowi

W dniu wczorajszym departament karny kijow­
skiej izby sądowej przy udziale przedstawicieli stanów 
przystąpił do rozpatrywania głośnej sprawy byłego po­
mocnika komisarza cyrkułu bulwarowego miasta Kijowa, 
zarządzającego wydziałem śledczym kijowskiej policyi 
miejskiej, Spirydona Asłanowa oraz zaliczonego do poli­
cyi kijowskiej agenta wydziału śledczego Serginsza Zeł- 
ły, oddanych pod sąd na mocy postanowień kijowskie­
go zarządu guberniaiongo z dni 26 i 29 kwietnia, 3 i 16 
maja i 18 czerwca 1908 r. pod zarzutem szeregu prze­
stępstw służbowych.

Już od godz. 9 zrana korytarz izby sądowej za­
pełnia się publicznością. Przeważają, jak zwykle na 
sensacyjnych procesach, damy. Lecz wejście do sali za 
biletami, a tych wydano wszystkiego 82, łącznie z miej­
scami korespondentów, których przy specjalnym stole 
zasiadło kilkunastu.

Około południa pod konwojem wprowadzają do 
sali Asłanowa i Zełłę; obaj w czarnych tużurkach. 
Asłanow schudł i zczerniał; oczy mu błyszczą silaie; 
wciąż nerwowo porusza ustami. Zełło bardzo mało się 
zmienił. Obaj zasiadają na ławie za ogrodzeniem; za 
nimi żołnierze z dobyteini szablami.

Wchodzą sędziowie. Przewodniczy prezes de­
partamentu karnego W. Brun; referuje  sprawę członek 
izby sądowej Bałdyrow; oskarża wiceprokurator W. Hry­
niewicz; między przedstawicielami stanu zasiada od 
miasta członek zarządu miejskiego W. Sołucha.

Rozpoczynają się zwykłe formalności; tak przed 
atawicięl oskarżenia, jak i obrona (Asłanowa hroni obr. 
pry w. S. Amcbanicki, Zełłę adw. przys. A. Gładkow) 
wypowiadają się ?a rozpatrywaniem sprawy, pomimo 
nieprzybycia 17 świadków.

Sędzia-referent odczytuje akt oskarżenia.
Z treści tego aktu ‘wynika, iż przeprowadzono 

w sprawie Spirydona Asłanowa i Sergiusza Zelły śledz­
two pierwiastkowe ustaliło następujące fakty:

I.
Wieczorem dn. 17 października 1907 r. agent ki­

jowskiego wydziału śledczego Józef Koncewicz zauwa­
żył na koncercie symfonicznym w teatrze miejskim nie­
jednokrotnie sądzonych za kradzieże i notowanych w 
wydziale śledczym złodziejów Abrama Celendra i Mor- 
ducha Krca. Celender:.siedział na; krześle naczelnika 
śledczego, Kac zaś zajmował krzesło .pierwszego rzędu. 
Wiedząc, że Celender- znany jest w’ świecie złodziej­
skim, jako csłynny król złodziejów kieszonkowych*, że 
był sądzony, pozbawiony praw 1 że już w r. 1903 został 
zaregestrowany w kijowskim wydziale śledczym, Kun- 
cowicz natychmiast dał znać naczelnikowi wydziału 
Asłaoowowi, który wydelegował do teatru dwóch agen­
tów Sergiusza Zełłę i Włodzimierza Woskobojnikowa 
Po koncercie aresztowano óbu ptaszków i zaprowadzo­
no do wydziału śledczego. Tu w osobnym pokoju dłuż­
szy czas konferowali z nimi Asłanow i Zełło, ’ poczem 
pierwszy wyszedł i zwrócił się do zebranych w pocze­
kalni agentów ze słowami: epatrzcie, zaraz będzie szedł 
król złodziei kieszonkowych*. Rzeczywiście z sąsied­
niego pokoju wyszli Celender i K a c j w  towarzystwie 
Zełły, który zgasił światło elektryczne, aby agenci nie 
mogli widzieć twarzy przechodzących. • Obaj aresztowa­
ni oddalili się, nieżalrzymywani przez nikogo. Na za­
pytanie agenta Woskobojnikowa, dlaczego zostali wy­

puszczeni na wolność, Asłanow odrzekł, że Celender 
obiecał zrobić odkrycia w sprawie jakiejś wielkiej 
kradzieży.

Po raz drugi zatrzymano Celendra w listopadzie 
tegoż 1907 r. w teatrze Kramskiego przy następujących 
okolicznościach: Obecny na p rzeds taw ien i  inżynier Ta­
deusz Horach zauważył, że jakiś nader el-?gaącko 
ubrany jegomość wyciągnął mu z kieszeni nctes. Pan 
Horoch niezwłocznie zwrócił się do rewirowego, który 
aresztował eleganta w chwili gdy tenże wyciągał spin­
kę brylantową z krawatu pom. adw. przys. Bursztejna. 
Nieznajomy zdążył rzucić na ziemię szpilkę, notes pana 
Chorocha i dwa pugilaresy, ukradziono tegoż wieczoru 
u innych osób w teatrze. Aresztowany nazwał się Szma­
lem Ówsiejem. Gdy dostawiono go do wydziału śled­
czego, przyjmujący aresztowanych agent Adam Polisz- 
czu* natychmiast poznał w nim Celendra i oznajmił mu
0 tem. «Król złodziejów* zmięszał się i przyznał się, 
że rzeczywiście jes t  słynnym Abramem Ceiendrem. 
Wtedy Poliszczuk zapisał go do książki pod M  4500, 
jako Celendra. Inny agent wyszukał fotografię areszto­
wanego w albumie przestępców i wręczył ją  Aslanowo- 
wi. Cały tłum agentów, zebranych wówczas w loka'u 
wydziału, przyszedł <og!ądać znakomitość^; dla lepszego 
przyjrzenia mu się uproszono go zdjąć z siebie elegan­
ckie futro, gdyż «tu są sami swoi i niema czego się 
krępować*. Po dokonaniu pomiarów daktyloskopicz- 
nych i sfotografowaniu Celendra, zaprowadzono go do 
gabinetu Asłanowa, który rozmawiał z nim w cztery 
oczy blisko pół godziny. Po wyjściu z gabinetu A l a ­
nów podszedł do agenta Poliszczuka i ka?ał zmieuić w 
«książce aresztowanych* nazwisko Celendra na Owsieja, 
gdyż Celendor to tylko złodziejskie przezwisko, rzeczy­
wiście zaś aresztowany nazywa się Ówsiej. Sędzia po­
koju 12 rewiru, któremu przesłano protokóły o dokona­
nych przez Celendra kradzieżach w teatrze Kramskie­
go, z notatką wydziału śledczego, że Owsiei nigdy do­
tąd nie był sądzony, wypuścił go na wolność, zatrzy­
mawszy tylko paszport, wydany na imię Szumią Owsie­
ja. Sprawę mniemanego Owsieja tenże sędzia rozpa 
trywał 20 listopada i skazał go Da 3 miesiące więzie­
nia. Wyrok ten został zatwierdzony dn. 22 stycznia 
1908 r. przez kijowski zjazd sędziów pokoju, pomimo, 
że tak u sędziego pokoju, jako też i w zjeździo wezwa­
ni w charakterze świadków Asłanow i Zełło zeznali pod 
przysięgą, że według informacji, zebranych przez wy­
dział śledczy Owsiej jest najporządniejszym człowiekiem, 
w spisie przestępców nie figuruje i trudni się kupowa­
niem kosztowności.

Dn. 29 stycznia cosądzony Szn-ul Owsiej* pod 
czas przeprowadzania go z cyrkuiu starokijowskiego do 
więzienia zbiegł dzięki nieuwadze towarzyszącego mu 
strażnika Głotowa.

Po raz trzeci naroszcic zatrzymano Cel< ndra 
dn. 12 stycznia 1908 r. podczas gdy znajdował się na 
wolności na skutek złożenia kaucyi przy podaniu na 
ręce sędziego pokoju skargi apelacyjnej do zjazdu. Tym 
razem poznał go agent wydziału śledczego Wasyl Tka- 
czonko w chwili gdy tenże wchodził do jednego z ban­
ków \v towarzystwie dwóch znanych policyi złodziei: 
Ir liua i Mincka. Aresztowano ich i przyprowadzono do 
wydziału śledczego. Asłanow Jrlina i Mincka kazał 
zatrzymać, Celendra zaś wypuścił na wolność.

II.
W lutym 1908 r. agenci wydziału śledczego do­

wiedzieli się, że do Kijowa na kontrakty przybył «na 
gościnne występy* znany złodziej, Mojżesz Hersztejn. 
Spotkawszy go z trzema kolegami w sali klubu kupiec­
kiego w czasie losowania biletów loteryi dobroczynnej, 
agenci Tkaczew i Dydykało chcieli aresztować całą 
paczkę, lecz wkrótce zaniechali tego zamiaru, zobaczy­
wszy, że obecni w klubie naczelnik wydziału Asłanow
1 agent Zełło razem z Ilersztejoem i jego kompanią 
pojechali na kolacyę do cafe-chantanl’u «Chateau des 
Fleurs*. Nalaży zauważyć, że Asłanow i Hersztejn 
mieszkali w jednym hotelu cMarsylia* przy bulwarze 
Bibiknwskim; hotel ten cieszył się jaknajgorszą opinią. 
Dn. 25 marca tegoż roku HernszLejna aresztowano na 
koncercie WiaJcewej w klubie kupieckim, wskutek skar­
gi Stanisława Kruszewskiego o skradzenie mu pugila­
resu ze 100 rublami. Asłanow natychmiast wypuścił 
aresztowanego na wolność, Kruszewski zaś pod nacis­
kiem potężnego naczelnika tajnej policyi zrzekł się 
oskarżenia.

30 marca tegoż roku na koncercie w sali kijow­
skiego towarzystwa oświaty religijnej duchowny A. S ła ­
wi ńsai złapał za rękę złodzieja, który sięgał do jogo 
kieszeni. Okazało się, że był to przyjaciel Hersztejna 
Atanazy Popow. Przyprowadzony do cyrkułu staroki­
jowskiego Popow wciąż się domagał, aby go odesłano 
do wydziału śledczego: tegoż samego żądał przez te le­
fon agent wydziału 'Zełło. Jednakże rewirowy Czer­
niawski sprzeciwił się temu. Gdy dn. 22 kwietnia 
strażnicy Wasilenko i Głotow prowadzili Popowra na 
sprawę do sędziego pokoju, aresztowany zbiegł. W 
tymże czasie komisya, wyznaczona przez gubernatora 
kijowskiego dla dokonania rewizyi wydziału śledczego 
skonstatowała, że w marcu z albumu przestępców, znaj­
dującego się w wydziale, zginęła fotografia Hersztejna. 
Do pokoju, gdzie leżały albumy, miał dostęp tylko ua- 
czelnik wydziału i agent, pieczy którego były ono po­
wierzone. Ta sama komisya wykryła, że w wykazie 
alfabetycznym osób, z których w i903 r. zdjęto pomia­
ry antropometryczne i sfotografowano w wydziale śled­
czym, została wyrwana karta  z nazwiskami* zaczynają- 
cemi się na literę G.

III.
Asłanow i Zełło bywali częstymi gośćmi w kijow­

skim klubie cyklistów; Asłanow lubił czasem zagrać w 
hazard, ędy zaś w 1907 r. komitet klubu zauważył, że 
niektórzy gracze używają niezupełnie «czystych* spo­
sobów przy grze, naczelnik wydziału śledczego zwrócił 
baczniejszą uwagę na szulerów. Klub za to wydał 
Asłanowowi «na gwiazdkę* 150 rb., Zelle zaś 25 rb. 
Fakt otrzymania tej łapówki obaj oskar/oni ca  śledz- 
twio przyznali, nazywając ją  ^podarunkiem gwiazd­
kowym*.

IV.
W  r. 1908 niejaki Szloma Witkind z Winnicy 

poznał się z notowanym niejednokrotnie i dobrze zna­
nym policyi, aferzystą Zechtmanem, który namówił go 
na pożyczenie mu na kilka dni 5,000 rub. w biletach 
bankowych z których on z pomocą doskonałego chemi­
ka Szpryca porobi* odciski niczem nie różniące się od 
prawdziwych banknotów. Zrana d. 8 marca r. z. Wit­
kind z żoną przybył do Kijowa i stanął w hotelu cM ar­
sylia.* W sąsiednim numerze zamieszkali Lechtman i 
Szpryc. Wieczorem zaprosili oni małżonków do swego 
pokoju na herbatę i zaproponowali im wypić po kie­
liszku jakiegoś likieru. Witkind wypił kieliszek i zaraz 
poczuł zawrót głowy, wskutek czego położył się nie 
rozbierając w swoim numerze. Obudził się .jednak do­
piero na drugi dzień; obok niego leżała żona, również 
w ubraniu, która po obudzeniu opowiedziała, że po 
wypiciu likieru straciła zupełnie przytomność i absolut­
nie nie może sobie przypomnieć, co wczoraj robiła w 
numerzo Zechtmana i jak  się znalazła w swoim poko­
ju. Tym czasem Szpryc i Zechtman przynieśli kosz z 
jakiemiś narzędziami, butelkami i paczkami czystego 
papieru w formie banknotów, rozłożyli na stole pienią­
dze Witkinda, które ten zawczasu rozmienił na 25-ru- 
blówki, pomazali je jakimiś płynami i na każdy han 
knot położyli czysty papierek, zmoczony wodą. Złożyli 
potem wszystko w jedną paczką, zaszyli j ą  w płótno 
i pomieścili w miedziane pudełko, które połączyli &a 
pomocą przewodników z małą inaszyuką elektryczną. 
Po puszczeniu jej w ruch kazali małżoiiKom śpiować, 
aby zagłuszyć hałas. Po kilku minutach Szpryc wyjął 
paczkę, włożył ją  pod prasę i kazał jej nie ruszać do 
rana duia następnego. O godz. 7 zrana do numeru 
W itkinda przybył Asłanow i oznajmił, że musi go a- 
resztować, poczem kazał mu wziąć z sobą walizkę, w 
której schowano prasę i jechać z nim do wydziału 
śledczego. Tu pokazał mu dwa otrzymane na niego 
«donosy*, w których zawiadamiano naczolnika wy­
działu śledczego, że w Nr. 12 hotelu «Marsylia* fa­
brykuje się broń. Witkinda uderzyło to, że charakter 
pisma obydwóch denuneyacyi był niezwykle podobny 
do charakteru jego żony.* N a  zakończonio Asłanow o- 
znajmił mu, że uważa go za porządnego człowieka i 
puścił do domu. Otworzywszy po powrocie prasę W it­
kind znalazł w zaszytej paczce tylko czyste papierki, 
swoich zaś pieniędzy ani śladu. Zechtman i Szpryc u- 
lotnili się jeszcze w nocy. Pierwszego z nich Witkind 
spotkał w Winnicy; gdy zażądał oddania swoich pie­
niędzy, otrzymał odpowiedź, że nie może mu ich zwró­
cić, gdyż tysiąc rubli dał Asłanowowi, 1,500 wziął 
Szpryc, 300 rub. otrzymał gospodarz hotelu «Marsylia* 
Fajerjerau zaś pozostało zaledwie około 2,000 rubli. 
Witkind powrócił do Kijowa i zwrócił się w tej spra­
wie do wydziału śledczego. Asłanow wygnał go i za­
groził więzieniom. Co do wyżej wspomnianych denun- 
cyacyi na śledztwie okazało się, że były one napisano 
przez żonę Witkinda, która przypomniała sobie, że po 
wypiciu kieliszka likieru w numerze Lechtmana napi­
sała jakiś  papier, lecz jakiej treści, nie może sobie 
przypomnieć, gdyż nie była wtedy przytomną.

Y.
Około roku 1903 w Kijowie przybrały ogromne, 

niebywałe rozmiary kradzieże, dokonywano przy pomo­
cy prostytutek. Z czasem wykryto mieszkania ze spo-

eyalnemi urządzeniami, z pomocą których prosty tuj k;i 
zawiadamiała ukrytego w sąsiednim pokoju wspólnika, 
kiedy najdogodniej przetrząsnąć kieszenie ubrania go­
ścia i otwierała ukryto drzwi, przez klóre wspólnik 
ten wchodził bez szmeru do pokoju. Według opinii 
poprzednika Asłanowa, b. naczelnika tajnej policyi 'R u-  
doja walka z tego rodzaju złodziejami przedstawia 
niezwykłe trudności, gdy poszkodowani bywają zazwy­
czaj ludźmi bogatymi, żonatymi lub zajmującymi wyższe 
stanowiska społeczne i zawiadamiają policję chyba ty l­
ko w wypadkach wyjątkowych. Według tegoż Rudoja 
ogólna roczna suma skradzionych w ten sposób pienię­
dzy dochodziła do niebywałych cyfr: podczas jednego 
jarmarku kontraktowego, gdy do Kijowa przyjeżdżali 
«na występy* specjaliści z innych, miast dokonano w 
ten sprsóif kradzieży mniej więcej w sumie 40 tysięcy 
rubli. Agenci wydziału śledczego doskonale znali p ra ­
wie wszystkich złodziei tej kategoryi, z których znako­
mitościami w swoim rodzaju byli: Sruł Epsztojn ze swą 
kochanką Chają Szmalowicz, Sergiusz Koto;v, Piotr 
Trocki, Jankiel '  Zamański i inni. Asłanow roztaczał 
nad nimi szczególną opiekę. He razy jaki agent, zaaresz­
tował któregoś z nich, następowała'niedługa pogadanka 
złodzieja z naczelnikiem wydziału śledczego w u rzę ­
dowym gabinecie tego ostatniego, poczem «aferzystę* 
pozostawiono w spokoju i po wracał do domu w dalszym 
ciągu zarabiać na chich powszedni. Z Epsztejuem A- 
slariow był nawet w bardzo zazyłych stosunkach: przy­
chodził ,ou codzień do wydziału śledczego, wchodził bez 
meldowania się do gabinetu naczelnika, który prowa­
dził z nim długie rozmowy poufne. Agenci wydziału 
śledczego nazywali nawet żartami Epsztejna «no\vym 
s w oi m w spółpr ac o w u i ki em. *

Na zasadzie streszczonego powyżej materyału 
faktycznego registrator kolegialny Spirydoa Asłanow, 
lat 35 i mieszczanin kijowski Sergiusz Zełło pociągnię­
ci zostali do odpowiedzialności karnej: As tam w z art. 
230, 362, 372, lez. 9-12, 1 cz. 913, 2 oz. 3-1Ę i 2 
cz. 447; kodeksu karm  go, Zełło z art. 230, 3F2, 1
i 2 cz. 447, 302, 1 cz. 942 i 1 cz. 913 tegoż kodeksu 
karnego.

Odczytanie aktu oskarżenia zajęło 2*/c godziny, 
poczem przewodniczący zapytuje po kolei obu oskarżo­
nych, czy przyznają się do inkryminowanych im wy­
stępków. Asłanow na wszystkie pytania zwięźle odpo­
wiada: «nie, nie przyznaję się» Zelło również zaprze­
cza wszystkim punktom oskarżenia, przyznaje tylko, 
żo dostał 20 rubli od zarządu klubu cyklistów.

Przysięgają I świadkowie: prawosławni, żydzi 
i karaimi.*

Rozpoczyna się badanie.
Świadek Kor.~euioivslci (zarządzający gabinetem 

fotograficznym kijowskiego wydziału śledczego) opowia­
da o tem, jak Zełło przyprow*adził do wydziału areszto­
wanych w teatrze miejskim Celendra i Kaca. Asłanow 
porozmawiał z nimi w osobnym pokoju, poczem wy­
szedł i zwrócił się do zgromadzonych w poczekalni 
agentów: «patrzcie, oto idzie król złodziei kieszonko­
wych*. Po chwili weszło dwóch ludzi, wtem Zclło 
opuścił na dół wiszącą na sznurze lampę elektryczną; 
przez chwilę nic nie było widać, lecz świadek podniósł 
lampę i skierował ją  na wychodzących; wtedy agenci 
poznali, że jednym z nich był sławny Celender. Agent 
Woskoboinikow który razem z Zełłą aresztował w ope­
rze Celendra i Kaca opowiadał, że na drodze do wy­
działu śledczego proponowali oni im 500 rb. za wypu­
szczenie na wolność. Po raz drugi przyprowadzono 
Celendra do wydziału śledczego w listopadzie tegoż 
roku. Świadek zdjął z niego pomiary antropometrycz­
ne. Celender wtedy podał się za Owsieja, tęcz agen­
ci, którzy go znali z fotografii, przechowywanej od 
kilku lat w wydziale, odrazu poznali go i otoczyli zo 
wszystkich stron, chcąc dobrze sobie zapisać w pa­
mięci fizjonomię głośnego ptaszka. Pomimo to, został 
on zanotowany w książkach jako Abram Owsiej i jako 
taki był sądzony za usiłowanie kradzieży przez sędzie­
go pokoju i zjazd.

Agent Iwlicw pewnego razu zwrócił świadkowi 
uwagę, że w alfabecie z nazwiskami i fotografiami 
przestępców wyrwana jest karta z li terą «G», na której 
były fotografie Hersztejna. Przekonawszy się, że tak 
jest rzeczywiście, świadek zapytał Iwliewa, czy uio 
wie, ktoby mógł to zrobić. W tedy zapytany rzucił po­
dejrzenie na naczelnika wydziału (Asłanowa), którego 
jakoby widział raz wieczorem, przeglądającego alfabet, 
podczas gdy nikogo już nie było w gabinecio fotogra­
ficznym. Według świadka doniesienie to jest zupełnio 
nieprawdopodobnem. Badał on w tej sprawie woźnego 
wydziału śledczego, który zaprzeczył, aby Asłanow 
kioJykolwiok brał klucze od gabinetu fotograficznego 
podczas nieobecności zarządzającego gabinetem. Wo- 
dług niego daleko możliwszem jest przypuszczenie, żo 
kartę z książki wyrwał sam iwliow, a*potem naumyśl­
nie rzucił podejrzenie na Asłanowa.

Na zapytanie obrony świadek stwierdza, żo z 
agentów, którzy służyli w wydziale za Asłanowa po­
zostało obecnie tylko czterech; pozostałych wydalono 
masowo zaraz po rewizyi wydziału, zarządzonej w roku 
1907 przez zarząd gubernialny. Uwolniouo ich według 
wyrażenia świadka «za aieprawomyślność*. Iwliow po 
zaaresztowaniu Asłanowa powiedział raz w obecności 
kilku agentów cdobrze mu tak, to ja go «wsypałem» 
za grubijańskie obejście się ze mną*. Według opowia­
dań złodziei, Iwliow po złapaniu któregokolwiek z nich 
na gorącym uczynku zawsze wypuszczał na wolność, 
o ile aresztowany miał się czem okupić, w przeciwnym 
razie bił go i przyprowadzał do wydziału.

Świadek Tkaczew : «Gdy przyprowadzono do 
wydziału śledczego aresztowanego Owsieja, natych­
miast w nim poznał Celendra i zawiadomił o tem Asła­
nowa, poczem przyniósł mu do gabinetu fotografię 
«króla złodziei* wziętą z gabinetu fotograficznego. 
Asłanow na to nie zwrócił wielkiej uwagi i kazał mu 
iść do swojej roboty. A tymczasem przecież to cnawet 
nie wszechrosyjski złodziej, lecz wszechświatowy*. 
Zaraz po tym fakcie Asłanow zwrócił się do władzy 
o udzielenie dymisji świadkowi. Spotkawszy na lote­
ryi w klubie kupieckim Hersztejna w towarzystwie 
kilku złodziei zawodowych, świadek chciał aresztować 
całą kompanię, lecz agent Dydykało mu to odradził, 
gdyż «mogą z tego później wyjść jakie nieprzyjemno­
ści*. I dobrze się stało, ponieważ tegoż wieczoru s tar­
si agenci: Zełło i Kuncewicz pojechali z Hersztejnem 
Popowem (Saszką Polaczkiem) i innymi złodziejami do 
fChateau de Fleurs* na kolacyę.

Na zapytanie co do hotelu «Marsylia> świadek 
wyjaśnia, że była to crezydeneya złodziejska*. Mieszkał 
tani Hersztojn*i Popow; pod koDiec zamieszkał tam 
Asłanow. O kradzieżach w mieszkaniach prostytutek 
świadek opowiada następujący fakt: wiedział on, że
znany aferzysta tego rodzaju, Kotow, poszukiwany jest 
przez moskiewskie władze sądowe i policyjne. Naraz 
pewnego wieczoru spotyka Rotowa we własnej osobie 
spacerującego po korytarzach wydziału śledczego; świa­
dek wyraził swoje zdziwienie z* tego powodu w obe­
cności Zelło, od którego otrzymał odoowiedź, że to je­
dno z drugiem nic niema, gdyż Koto w dostarcza n a ­
czelnikowi wydziału pożytecznych wiadomości. Asła­
now często bywał u Kotowa, lecz agentom zabraniał 
interesować się mieszkaniami tego rodzaju złodziei. 
Najsławniejszym z nich był dom schadzek Epsztejna 
przy ul. Luterainkiej Nr. 9, gdzie mieszkała żona Ce­
lendra. Ani Kotow, ani Epsztojn nie mogli według 
świadka oddawać żadnych usług wydziałowi śledczemu.

Obrońca A m c b a n ic k i : Czy za poprzednika A sła­
nowa, Rudoja Epszteju mieszkał w Kijowie*.

Św iadek: Tak, mieszkał.
P. A m cban ick i:  obecnie mieszka w Kijowie, 

jest na.wolności?
Ś w ia d ek : tak, spotkałem go w tych dniach.
P. A m chan ick i:  pomimo to wszystkim wiadomo, 

j«st on .głównym aferzystą tego rodzaju w Kijowie?
Św iadek: tak. ja  wiem to napewno.
P. A m chan ick i:  A czy świadek nie przypomina 

s r>bie, że Asłanow chciał go *uwolnić za przyjęcie 3-ru- 
blowej łapówki?

P rzew odniczący: Świadek może nie odpowiadać 
na pytania dotyczące jego honoru.

Św iadek  milczy.
P. A nicban icki: Znaczy się, że w wydziale ś led ­

czym panuje zwyczaj, iż jeżeli przestępca dostarcza a- 
gon tom pożytecznych wiadomości, to wy go pozostawia­
cie w spokoju?

Św iadek: Naturalnio o ile nie da się złapać 
na gorącym uczynku.

N a  pytanie prokuratora świadek stwierdza, że 
właściwie wydziałem śledczym zarządzał Zełło, gdyż 
Asłanow był bardzo niedoświadczony w sprawach poli­
cyi śledczej. Co do aresztowania Hersztejna, świadek 
wyjaśuia, że miało to miejsce w teatrze Kramskiego, 
podczas gdy wyciągał komuś kosztowną szpilkę z k ra ­
watu. W teatrze odbywał się wtedy koncert ccygań- 
skiej romansistki* Wialcewej, za którą zawsze przyjeż­
dża masa złodziei kieszonkowych z innych miast «na 
gościnne występy*. Pozostałe szczegóły zeznania w tej 
sprawie zgodno są z treścią aktu oskarżenia.

Oskarżony Z elło , Czy świadek przypomina so- 
bio, jak  mówiłem mu, że właścicielka złodziejskiego 
domu schadzek z pod Nr. 84 przy ulicy W ielkie j-W a- 
sylkowskiej skarżyła się na niego, że zabrał jej sa­
mo w ar?

Św iadek . Nie... (po chwili), to zdaje, się z ped 
Nr. 35.

Świadek G a łko w sk i opowiada o przyprowadzeniu 
do wydziału śledczego Celendra, o aresztowaniu i wy-



Nr 220 D Z I E N N I K  K I J O W S K I
MWftW BBWSfS”*

pufsze-zoniu Ko to w a i Z&niańskiego, mijają; jrię w nic- 
kiórycłi szczegółach z daiieml i ś l f d z W a ^ ^ i a ^ k o w e g o .

p ro k u r a to r  prosi o odczytanie zeznań, złożonych 
przez świadka u sędziego .śledczego.

Świadek C+at/rawski zwraca się do sądu z prośba 
uważać te zeznania za niebyło, gdyż dano były pod 
presy^ ze strony następcy Asłanowa w wycbiaie .śled­
czym Lubezenki, który nie pozwolił agentom zeznawać 
na korzyść Asłanowa. Na. pytanie obrony za co został 
wydalony z wydziału Tkacze w, świadek* wyjaśnia, że 
Tkacze w aresztował raz na ulicy Wielkiej \Vasylkow- 
skiej złodziei i uwolnił ich po otrzymaniu 3 rublowej 
łapówki. To było bezpośrednim powócHn jego dymisyi. 
Wogółe miał on w wydziale nieszczególne, ontnię. Ashi- 
np,\\ kilka razy groził mu dymisją, lecz Tkacze w wciąż 
obiecywał poprawę.

* P ro ku ra to r  zapytuje .świadka, jakiego rodzaju 
pr^syę mógł nań wywrzeć Lubczenko przy składaniu 
zeznań na śledztwie pierwiastkowem?

Św iadek: My agenci, często rozmawialiśmy
między sobą o tern, że Asłanow zupełnie niesłusznie 
tyle cierpi, podczas gdy w rzeczywistości jest. zupełnie 
niewinnym. Lubczenko, dowiedziawszy się o tam, obie­
cał ich wszystkich usunąć z wydziału i wpakować do 
więzienia, gdyż mu «takich asłanowczyków nie po­
trzeba.). . , . ,

Ś w ia d ek  C lm r/jtou in /ko . rewirowy^ cyrkułu po­
dolskiego, słyszał rozmowę Asłanowa i Zo.lły z pum. 
adw. przys. Barsztejaem w pokoju świadków^ podczas 
sprawy Ćelemlera w zjeż-dzie kijowskim. Obaj detekty­
wi zapewniali Barsztejna, że O wsiej, jest bardzo porząd­
nym człowiokiem i że aresztowano go wskutek jakiejś 
pomyłki.

P raew oduieząey  odczytuje zeznanie świadka (la- 
wryłowa, stójkowego cyrkułu pałacowego, który nie
stawił się na sprawę. Odprowadzał en O wsiej i. z cy r­
kułu de wydziału śledwęgj). Po drodze yre-zte.wuuy 
ofiarowywał mu 50 mhli za wypuszczenie go na wol­
ność. Po przybyciu do wydziału śledczego okrążyli 
więźnia zebrani tam agenci, k-ńrzy poznali w nim
«króla zlodziei» Celendera i zawiadomili o tein Asła­
nowa.

Ś w ia d ek  P a d a łk a , agent wydziału śledczego, 
stwierdza, zo Epsztej-i, jak cbnd/ił na wolne ś i za 
czasów Kudoja, tak też i za A*d;mow:<; obecnie go rów­
nież nikt nie niopokai, choć znany je.-1, jako utrzymu- 
W y  dom, gdzie okradają gości: -  Asłanow był to czło­
wiek nowy, kompletnie nie obznajmiony zp służbą w 
tajnej poJicyi; nieznajomość rzeczy gra-d-żyła u niego 
z naiwnością. Tak naprzykład za 50 rubli, które 
otrzymywał jako dodatek do pensyi najmował chłopa­
ków zo_ związku ^dwugłowego oiła», którzy mieli niby 
to pełnić obowiązki agentów, lecz naturalnie tylko 
przeszkadzali i często z ich powodu aresztowano nie 
nie winne osoby. Pomimo to za czasów Asłanowa więk 
szych kradzieży wcale nio było, gdy za Rudoja zdarza­
ły się ustawicznie.
■ • aJ '  odczytanego zeznania nieprzybyłego do sądu 

świadka W oskobojn ikow a  (b. agenta wydziału śled- 
^ ° g ° )  wynika, żo Zełło wezwał go pewnego razu do 
teatru miejskiego dla zaaresztowania Celeudera i K a­
ca. Obejrzano najpierw futra ich w garderobie. W 
kieszeni falra Celendera znaleźli czapkę dżokejską, to 
utwierdziło ich w przekonaniu, żo są to złodzieje kie­
szonkowi, którzy zawsze noszą czapki zapasowe. Po 
a pesztowaniu, w drodze do wydziału śledczego Celcn- 
der obiecywał dać świadkowi^500 rb., jeżeli go puści, 
otwierdza on również, że Asłanow znajdował się pod 
wpływem Zełły, który faktycznie zarzadzał wydziałem.

Świadek G orczyńsk i (agent wydziału śledczego) 
przytacza słowa agenta Iwliewa, powiedziane po f r ę ­
dzlowaniu Asłanowa, że «dobrze mu tak, bo ja <. wsy­
pałem:-.' go za zwymyślanie mnie wobec agent ów.:-. Na 
zapytanie obrony stwierdza również nieudolność, i brak 
praktycznej znajomości swego fachu u Asłanowa, kió- 
ry dowierzał wszystkim, agencyi zaś korzystali z tego, 
stale go okłamując w raportach i donicsienia-di.

Świadek Z  •ziechowslci (agent wydziału śhucze- 
go): pewnogo razu Zełło zatelegrafował” z op* ry o przv-
R.tanifj. mu n-zin t A itt  ̂  ̂t. ... „.... ___  ■’

ca, Asłanow nic wychodź ł ze swego g ab ine tu ."
Po zeznaniu świadka Zdziechowskiego przewo­

dniczący odracza posiedzenie do g. lu  zrana dnia dzi­
siejszego.

KRONIKA POLSKA.
w  r  U b ra n ie  członków stronnictwa dem. naród.
w tych dniach odbyło się pierwsze powakacyjne ze­
branie krakowskich członków stronnictwa dom. naród. 
Zebranie zagaił prezes d-r M. Starzewski, dając spra­
wozdanie z akcyi o zmianę ordynacyi wyborczej do 
sejmu; następnie omawiał zanu ty ,  podniesione przez 
«Nową lleformę» przeciw stronnictwu wszechpolskie­
mu z okazyi strajku górniczego w powiecie chrzanow­
skim i wykazał, ze są całkow icie nieuzasadnione i zdra­
dzają całkowitą nieświadomość stosunków, panujących 
na terenie strajkowym.

Do porządku dziennego referowali: Red. Stan. 
Rymar na temat: «Sojm a samodzielność Galicyb, oraz 
d-r Wł. Horodyski: «0 zmianie ordynacyi wyborczej do 
sejmu*. Po dyskusyi, w której zabierali głos prof. d r 
o. Surzycki, Rymar, A. Wojciechowski, uchwalono zna­
ne rezolucje, oświadczające się za rozszorzeniem auto­
nomii naszego kraju i juk najszybszem przeprowadze­
niem zmiany ordynacyi wyborczej z równoczcsnem za­
prowadzeniem katastru narodowego we wschodniej czę­
ści kraju. Ponadto uchwalono dodaikowv wniosek d-ra 
Horodyskicgo w kierunku przyznania kobietom prawa 
głosowania. *
łsm f' /rp  Q wyczefPan 'u porządku dziennego podniósł 
prof. d r Surzycki sprawę lederalizmu Austryi. W yka­
zał /o może blizsza jest chwila, niż się nam wydaje
B tv rL  ^ Sfr r ? - inaSłi Stl ć Się walnym postulatom po- 
S i l i  r f  °, 1 aby ta cłnvila o s t a ł a  nas przy­
gotowanych Lcliwulone w tej kwestyi wnioski będą 
przedłożone do rozpatrzenia wykonawczemu komitetowi 
su onnietwa.

— Jubileusz muzeum narodowego. ObywatoNki ko- 
jpite-t jubileuszu muzeum narodowego w Krakowie o- 
trzymawszy p ew n ą  wiadomość, że obradujący w e  Lwo-
7 n m S T k ia L0? y. “ i? M z i e  przed 1G' yI11 P o dz ie ln ik a  zam knięty ,  lub tez odroczony, widział s ię  zm uszony —
wobec objawionej ze strony \v ie lu  posłów chęci przy­
bycia na uroczystość jubileuszową do K rako w a-zm ie -  

.pie.r,woln‘e oznaczony termin i przełożyć go z sobo- 
n i k a n  s*1 a’ Ua wŁorok> dnia 19 8° paździcr-

f a !;rosze“ 'a piśmienne do związków i organi-
rnyMJnni!1 ^ ^ y o z u y c h  i ogólno-kulturainych
lozesłanc będą w najbliższych dniach

o wczesne ẑgłiszanje^defegacyi^SZa k0Jn5l0t U8jU‘Silal°j
k o w a i i i T S ^ e f f i T *  poUkie proszono są 0 przedr“‘
niAoin.s- ^ / 0!8 vCTZes^'€. stosunki handlowe. Podług do- 
stnr» tło «Narodni Polityka*, duzo firm polskich 
om y J !o P°sr-pdQictwem «Narodowego gespodarskie- 
nntcbfn?2 k̂u czes nego* w Pradze o sprzedaż towarów 
dn ^e1cbacb * sprowadzenie wyrobów czeskich

Kl; Polskie firmy żądają dostawy maszyn prze- 
n/ph 17? ! ?°.s a rsksch, instrumentów gcometrycz- 

’ feo-lontoryi. Dalej zwracają u w a g ę  na bardzo ”ko-
mintńw h J Z -vt no,ży5 a Paratów fotograficznych, przed 
okuć s7k?rrTv0<r JDy 1 sztucznej ceramiki, mosiężnych

)wrćcilo6S‘iaę “ t S f i  P “ *i

i?p. Józef Karasiński re(ta^ tor «Handłowca»
o firmacb i interesach handlowych T p S s m !” 1'0” " 11650

W kraju dobrych obyczajów.
— o —

W Berlinie przed paru dniami rozpoczął się pro­
ces, wytoczony publicyście współpracownikowi pisma 
<Die Wahrheit» Dhaselowi. Oskarżają go mianowicie 
o szantaże w stosunku do różnych osób z wyższego to 
warzystwa w Berlinie.

W liczbie jego cfiar znajdują się takie osoby, 
jak  kupiec Wertbeim, br. Trankenberg, baronowa do 
Liebenberg, ks. Kraft Hohenlobe-Oehringen. oto w 
jaki sposób oporował Dhasel. Przed ogłoszeniem skan­
dalicznego artykułu. skierowanego przeciw znanej oso­
bistości. przisyłał osobie zainteresowanej rękopis arty. 
^ułu, następnie zaś zjawił się do niej osobiście i w ten 
sposób manewrował, żo ofiara, winna czy też nie, da­
wała mu pieniądze dla zapobieżenia umieszczeniu ar- 
^k u łu .

Dh-asol, broniąc się, oświadczył, żo nigdy uje do- 
ńiagaf się od nikogo pieniędzy i że osoby interesów ano 
^u io  ofiarowywały mu honorarya. iświadkowio to

potwierdzają; p. WeWici.in oświadczył, żo jest przeko­
nany, iż oskarżony, który wysłał doń swą wspólniczkę 
Scbuwardtową miał na celu li tylko otrzymanie pew­
nej siimy pieniężnej dla zaprzestania drukowania skan- 
da l h - z nych  wiadomości w «WaLrhoits. To samo wraże­
nie odniósł adwokat Kleinfęrer, obrońca dawnej artyst­
ki Maryi Siilzer. Był u niego Daasel w czasie procesu 
aktorki z baronem Liebenbergłcm. Krążyły wówczas po­
głoski, że baronowa się rozwodziła dla tego, aby wyjść 
za mąż za jednego z książąt, pruskich, syna ks. Alberta. 

Obrady  potrwają dni p; rę.

Ostatnie wiadomości.
Ucieczka Abdul-Humiria. Były sułtan 

Abdul-Hamkt namówił jednego z pracujących 
koło willi rob otn ik ów , aby rnu odstąpił swoje 
ubranie, poczerń przebrany w robotnicze o- 
dzienio uciekł z willi, w której go interno­
wano.

Ucieczka sułtana, niebawem dostrzeżo­
na, wywołała wielki popłoch wśród straży, 
strzegącej willi. Puszczono się natychmiast 
w pogoń i rozesłano agentów po całej oko­
licy. Niebawem przychwycono sułtana i pod 
eskortą odstawiono go do jego willi.

G n. d Amado usunięty. General d’Ama- 
de, wódz francuskiej wyprawy marokańskiej 
pod Casablanca, z rozkazu ministra wojny 
przeniesiony został w stan rozporządzalności 
wskutek przyznania się, że istotnie wypo­
wiedział swoje poglądy na wyprawę hiszpań­
ską do Maroka w tym tekście, jald byl ogło­
szony w prasie paryskiej.

Skargi stiemisckśch fabrykantów. Z Wie­
dnia donosą, że stowarzyszenie austtyackich 
’ npców i fabrykantów papieru (Verein der 
Oester. Papierinteressenten) skarży się „N. 
Freie Pres.se**ze w Galicy i. szerzy się coraz 
bardziej bojkot wszystkich artykułów szkol­
nych pochodzenia niegałicyjskiego.

Ten bojkot jest tak silny, że kupc^ ga- 
jc,yj’Cy odwołują zamówienia, poza Galicyą 

juź poczynione, gdyż obawiają się, że nie 
będą mogli sprzedać artykułów nie galicyj­
skich.

Stowarzyszenie zwróciło się ze skargą 
na bojkot do ministerstwa handlu i do izby 
handlowej wiedeńskiej.

Odczyt Tołstoja. Niejaki Schmidt, przy­
jaciel L. h.r. Tołstoja, zawiadomił tego osta­
tniego, że polieya berlińska nie będzie sta­
wiała żadnych przeszkód, by Tołstoj mógł 
odczytać w Berlinie swój referat, przygoto­
wany na międzynarodowy kongres pokoju, 
który nie doszedł do skutku w Sztokholmie. 
Referat ten wydrukowany zostanie zagrani­
cą w 4 językach.

Czytelnie ludowe. Zakończyły się w 
kiznaniu obrady pierwszego dorocznego zgro­

madzenia czytelni ludowych. Stwierdzono 
ogromny wzrost prasy stołecznej na polu 
<■■8wiaty ludowej, co nawet przyznaje miej- 
sco w a pra sa haka iy ś ty c zn a.

Oszczędności cesarskie. Cesarz niemie­
cki, jak donosi „Posener Tagebl." wydał po­
lecenie, aby liczba uroczystości dworskich, 
zapowiedzianych na dnie najbliższe, ograni­
czona została do minimum, a to ze względu 
na niepomyślny stan prywatnej szkatuły ce­
sarskiej.

Arcybiskupstwo poznańskie. W edług o-
pinii berlińskich sfer miarodajnych, sprawa 
biskupstwa poznańskiego będzie rozważana 
dopiero wówczas, gdy załatwiona będzie 
kwesty a polska. Kanclerz Bethman łlollweg  
konferował oaegdaj z ambasadorem włoskim, 
który w tych dniach powrócił z urlopu.

Echa represyi. Prasa hakatyst.yczna 
wyraża radość z powodu ostatnich represyi 
oświatowych w Królestwie, na Litwie i w 
Kiwie. „Posener Tageblatt" twierdzi, 
że zarządzenia te były słuszne, ponieważ 
stowarzyszeniu oświatowe prowadziły robotę 
antipaństwową.

Skandal w sejmie. Na o datniem posie­
dzeniu sejmowem w Lublanie doszło do nie­
słychanego skandalu. Wywołali go liberalni 
posłowie słoweńscy, którzy sprzeciwili się

0 wstrętnym zapachu i trąbili na trąbkach. 
Komisy a dyscyplinarna sejmowa postanowi­
ła 2-ch najbardziej hałasujących posłów w y­
łączyć na 3 posiedzenia sejmowe, ci jednak 
nie chcieli usunąć się z sali obrad.

Marszałek krajowy wezwał wobec te­
go woźnych sejmowych i polecił im usunąć 
opierających się posłów.

Wówczas rozpoczęła się bójka, w trakcie 
jej niektórzy posłowie zostali poranieni do 
krwi. Ostatecznie wykluczeni posłowie Turk
1 Supaneicz usunęli sio dobrowolnie. Mar­
szałek krajowy zapowiedział, że posłowie, 
winni gwałtu, pociąg dęci zostaną do odpo­
wiedzialności karnej.

Teieuraraif.
{Od h&reśpóndentów własnych)

Zjazd neurologów i psychiatrów polskich.
W arszaw a — W poniedziałek doktór 

Władysław Gajkiewicz otworzył czterodnio­
wy pierwszy zjazd neurologów, psychologów 
i psychiatrów polskich. Zjazd liczy koło 200 
uczestników — przedstawicieli wszystkich  
dzielnic Polski i zagranicy. Przewodniczy 
obradom zjazdu doktór Babiński z Paryża.

Na plenarnem posiedzeniu zjazdu wy 
głoszony został odczyt Twardowskiego ze 
Lwowa o metodzie psychologii.

Za nadużycia.
W arszawa. — Oskarżeni o fałszerstwo 

i łapownictwo w cyrkule komisarz policyjny 
Kiszynskij i urzędnik cyrkułu Tarakanow 
skazani zostali przez sąd: pierwszy na dwa
lata, drugi na cztery miesiące więzienia.

Aeroplan.
Łódź. — W poniedziałek nad miastem 

przez kilkanaście minut zataczał w powietrzu 
koła jakiś nieznany aeroplan.

Wybory w Odesio.
Odesa. — Na wybory stawiło się 1300 

wyborców. Kandydat kadetów A. Brodzki 
otrzymał 765 głosów, t. j. tylko o 2% mniej, 
niż w roku 1907 otrzymał Pergament. Kan 
dydat prawicy Reno otrzymał 508 głosów  

JŻydów stawiło się in  wybory 0G5.

Z ł BiMUzkimT glosowali mieszkańcy 
śródmieścia, zaś mieszkańcy kresów miasta, 
rozagitowani przez prawicę, glosowali za 
Reno.

Prawica jest, niezwykle wzburzoną z po 
w od u wyników wyborów. Przemyśliwa ona 
nad wynalezieniem powodu do obalenia wy 
borów.

Odesa. — Założony został protest prze­
ciwko głosowaniu na wyborach. Na kart­
kach wyborczych Brodzki był wpisywany 
jako Arkadyu?:Z, podczas, gdy w papierach 
ma zapisane imię Aron.

W rzeczywistości według papierów le­
gitymacyjnych Brodzki ma dwa imiona: Ar- 
kadyusz i Aron. Prawnicy twierdzą wobec 
tego, że protest niema żti<inego znaczenia, a 
w każdym razie podlega tylko kompetencyi 
Dumy.

Brodzki otrzymał masę powinszowań.

Ziemstwo na L itw ie i Rusi.
Petersburg.— W guberniach‘zachodnich 

polacy uzyskają nieznaczne bardzo przedsta­
wicielstwo w projektowanym samorządzie 
ziemskim.

Ochrona linii kolejowych.
Petersburg. — Dowódca korpusu żan­

darmów wydał okólnikowy rozkaz niedo­
puszczania do linii kolejowych samochodów. 
/Amdarmi kolejowi otrzymali rozporządzenie 
rozciągnięcia kontroli nad wszystkimi auto­
mobilami, jakie są w powiatach, przylegają­
cych do linii kolejowych.

j[ Echa wyborów.
Petersburg. — Milukow oświadczył, że 

zwycięstwo kadetów na wy borach Mo­
skwie i Odesie ma olbrzymie znaczenie po­
lityczne. Świadczy ono, iż serce^Rosyi od­
wróciło się od rządu.

Petersburg. — Zamysłowskij przypusz­
cza, że zifpowodu klęski, którą się zakoń­
czyła taktyka niepopieranych przez ^nikogo 
paździcrnikowców, rząd będzie zmuszony o- 
przeć się na prawicy.

Petersburg. — Wskutek szeregu niepo­
wodzeń październikowców wyjazd Śtołypina 
do Jałty został odłożony.

Znowu Kowalenski.
Petersburg. — Za obicie żandarma paź 

Kowalenski został zdegradowany i wydalony.

Interpelacye.
P e tersb urg /— JS-decy zamierzają wnieść 

interpelacye w sprawie ITartinga, robót nad- 
etatowych oraz zażądać wyjaśnień w spra­
wie art, 96.

Zaprzeczenia Łopucłiina.
Petersburg. — Łopuchin zaprzecza po­

głoskom o robionych mu owacyach. W dro- 
dze^towarzyszyła mu nieodstępnie eskorta. 
Tylko na większych stacyach pozwalano mu 
korzystać ze spaceru.

Wsparcie.
Petersburg. — Poseł do Dumy prof. 

Bogdanow otrzymał emeryturę roczną w 
kw. 2,400 rb., ze względu na zły stan ma- 
teryalny.

Nowy prow okator.
Petersburg. —Centralny komitet „Ban­

du® ogłosił dane o nowym prowokatorze, 
znajdującym się w komitecie. Nazwisko 
jego—Kopilanskij.

Nacyonalizacya dostaw.
Petersburg. — Sachomlinow polecił po­

wierzać dostawy do intendentury wyłącznie 
prawosławnym.

W sprawie Finlandyi.
Petersburg. — Rząd wnosi do Dumy 

projekt prawa o rozpatrywaniu praw fin­
landzkich w izbach prawodawczych rosyj­
skich.

W sprawie Tołm aczewa.
Petersburg.—  Kurłow wyjeżdża do Ode- 

sy. Podróż ta pozostaje w związku z dzia­
łalnością Tołmaczewa.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Odesa. — Odbyło się zebranie organiza­
cyjne T-wa wzajemności słowiańskiej. Do 
T-wa zapisali się przedstawiciele "wszystkich 
słowiańskich narodowości, zamieszkujących 
Odesę.

Petersburg. — Odbyło się nadzwyczajne 
zebranie członków kasy wzajemnej pomocy 
literatów i uczonych, zwołane w celu roz 
strzygnięcia kwestyi zmiany U3tawy zgodnie 
z żądaniem ministra spr. wewn. Przewodni­
czącym zebrania wybrany został akademik 
Ozernyszew. Wniosek zarządu kasy, by za­
stosować się do wymagań ministra, przyjęto 
58 głosami przeciwko pięciu, 10 osób wstrzy­
mało się od głosowania.

Mińsk. — Na dystansie Orśza—Osinów- 
ka kolei Moskiewsko-Brzeskiej przedziura­
wiono dach idącego do Warszawy pociągu 
pocztowego. Wszystkie posyłki, znajdujące 
się w tym wagonie, zostały skradzione.

W arszaw a. — O godz. 1-ej w południe 
pomocnik generał gubernatora generał Uthof 
wyjeżdżał z domu własnym samochodem z 
kuzynem i palaczem. Wskutek niewiadomej 
przyczyny nastąpił wybuch benzyny, której 
było w rezerwoarze około trzech pudów. 
Lekko ucierpiał generał; nieco bardziej ku­
zyn i palacz. 6 przechodniów odniosło cięż­
kie rany. Jeden zabity. Samochód spłonął.

Moskwa. — Otwarty został zjazd mo­
narchistów. Uczestniczy około 200 osób. Po 
uroczystem nabożeństwie, odprawionem przez 
episkopa mohylowskiegó, Stefana, protojerej 
Wostorgow zagaił zebranie. Honorowym 
prezesem wybrany i został episkop Stefan. 
Na przewodniczącego na zebraniaćh plenar­
nych Wybrany został Puryszkiewiiz, na w i­
ceprezesów poseł do Dumy Szeczkow i pro 
fesor Zaleski. Obrady toczą się przy drzwiach 
zamkniętych.

Odbyły się wybory do Dumy Państwo­
wej z pierwszej kuryi.

Orzeł. — Pod przewodnictwem wicemi­
nistra skarbu Nowickiego odbył się zjazd 
dyrektorów akcyzy z Rosy i centralnej w spra­
wie reorganizacyi akcyzy.

Jałta. — Tureckie poselstwo nadzwy­
czajne wyjechało z powrotem Go Konstanty­
nopola. Podczas jego pobytu tutaj, przychyl­
ne przyjęcie, okazane poselstwu przez Naj­

jaśniejszego Pana, upewniło otlomańskiego 
ministra spr. zagr., generała Nazim-baszę. 
przyjaznych uczuciach Jego Cesarskiej Mości 
względem sułtana i o szczereni życzeniu po 
myślności Turcyi ze strony Najjaśniejszego 
Pana. W  ciągu rozmowy między Rifaat ba 
szą a Izwolskim zostało stwierdzone, że oby­
dwa państwa są jednakowo zainteresowane 
w popieraniu i rozwoju pomiędzy niemi przy­

jaznych i pełnych zaufania wzajemnego sto 
sunków sąsiedzkich. Pomieniony cel może 
być osiągnięty jedynie pod warunkiem za­
chowania pokoju i ku temu powinny być 
skierowane i nadal wysiłki obydwóch rzą­
dów. W ten sposób powierzona Rifaat-ba 
szy i Nazim-baszy doniosła m isja dała raz 
jeszcze obydwom rządom sposobność do 
stwierdzenia tych uczuć życzliwych, jakiemi 
są przejęte obyd?7a rządy.

Petersburg. — Wobec tego, że w osta­
tnich czasach nastąpiło w Tabrisie stosun 
kowe uspokojenie, rząd rosyjski postanowił 
odwołać z tego miasta część znajdującego 
się tam oddziału rosyjskiego, a mianowicie 
4 roty piechoty, pół roty saperów i bateryę 
połową. Pozostała część oddziału, a miano­
wicie: 2 roty piechoty, 4 seciny kozaków, 

baterya górska i pół roty saperów będzie 
odwołana, jak tylko rząd rosyjski przekona 
się, że porządek utrwali się na stałe.

Moskwa, — Na wyborach do Dumy Pań 
stwowej od pierwszej kuryi z Moskwy, na 
miejsce Plewaki według uprzedniego obra­
chunku, z 2943 podanych głosów, absolutną 
większość głosów (2121) otrzymał kandydat 
k.-d., Szczepkin.

Petersburg.— Petersburska izba sądowa, 
po wysłuchaniu skargi apelacyjnej redakto­
ra „Nowej Gazety“ Pogożewa, skazanego na 
dwa miesiące aresztu na skutek oskarżenia 
jego przez Burkę o oszczerstwo w druku, 
uniewinniła Pogożewa.

M oskwa.— Żandarm .ery a kolei móskiew- 
sko-kijowsko-woroneskiej wykryła szajkę zło­
dziejską, składającą się z konduktorów, wa 
gowych i innych funkcyonaryu«zy kolejo­
wych. Szajka operowała od r. 1900 na sta­
cyach Briańsk, Moskwa, Małojarosław. Spe­
cjalnością złodziei było okradanie wagonów  
towarowych. Dokonali oni kradzieży na dość 
znaczną kwotę. Uczestnicy szajki areszto­
wani.

Moskwa.—Grupa artystów i radnych 
miejskich złożyła prezydentowi miasta me- 
moryał o konieczności upiększenia miasta 
pomnikami Iwana Kality, Iwana III i Iwana 
Groźnego.

Grodno —W mieście zachorowała na 
cholerę 1 osoba, zmarła l .

Czerników. W  Słobódce Nikolskiej znów 
zachorowało 2 osoby, zmarła 1.

Astrachań.— W ciągu tygodnia do dnia 
26 września zachorowało na cholerę 5 osób, 
zmarło 2.

Petersburg.— Do Dumy Państwowej za­
rząd kolei żelaznych wniósł preliminarz bud­
żetu dochodów specyalnych, które do dnia 
1 stycznia 1910 roku wyniosą 112,997,023 
rubli.

Petersburg."— Na wyborców posła do 
Rady Państwa od uniwersytetu, wybrano re­
ktora Borgmana i profesorów Maksyma Ko­
walewskiego i Ozierowa.

Petersburg.— Naczelnik miasta na pod­
stawie przepisów o ochronie wzmocnionej 
zawiesił wydawnictwo pisma ;„Żelieznodo- 
rożnik*.

Petersburg.— Gen.-major Gerasimow, do­
tychczasowy naczelnik ochrony bezpieczeń­
stwa i porządku publicznego w Petersburgu 
mianowany został na generała do specyal­
nych por uczeń przy ministrze spraw w e­
wnętrznych w godności szefa żandarmeryi.

Pomocnik głównego intendanta gen.- 
lejtenant Kamieńskij, otrzymał nominacyę 
na generała kawaleryi i wskutek choroby 
dostał dymisyę.

Petersburg.— W „zbiorze praw i rozpo­
rządzeń rządu“ opublikowane zostały Naj­
wyżej zatwierdzone przepisy rady admirali- 
cyi o grupowaniu łodzi podwodnych w jed­
nostki bojowe.

Kostroma. — Zamkniętą została wysta­
wa pszczelarska, podczas której odbył się  
pierwszy w Rosyi konkurs miodów. Wyda­
no 38 nagród.

Petersburg. —  W ciągu doby zachoro­
wało na cholerę 37 osób, zmarło 13. Pozo­
staje chorych 346.

W ybory do Rady Państwa.
Mohylów (gubernialny). — Posłem do 

Rady Państwa od właścicieli ziemskich zo­
stał ponownie wybrany Sianożęcki.

Tomsk. —  Na wyborców do Rady Pań­
stwa od uniwersytetu zostali wybrani: rek­
tor Sąpożnikow i profesorowie: Smirnow i 
Malinowski.
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Perigue. — Prezydent Briand wygMsi! 
tutaj wielką mowę polityczną, #w której po­
wiedział, że napaści pnrtyi skrajnych zarów­
no lewicy, jak i prawicy nic mojgn sprowa­
dzić go z drogi, po której idzie. Na zakoń­
czenie Briand powiedział: „Armia nie dopuś­
ci nigdy do zakusów na swoją sławę lub 
istnienie. Gdyby podobne nieszczęście zda­
rzyło się, to "Wszyscy franeuii wystąp5ą w 
obronie drogiej ojczyzny4*. Mowę przyjęto 
z uznaniem.

Bukareszt. — Członkowie T-wa wojen- 
no-historycznego, którzy przybyli na jachcie 
Briklik® do Galacu, powitani zostali przez 

bładze cywilne i wojenne i zwiedzili arseh.-J 
marynarki. Na cześć ich wydano bankiet, 
na którym wzniesiono toasty na cześć Naj­
jaśniejszego Pana i króla Karola. Muzyka 
wykonała hyrany narodowe.

Teheran. — Wychowawcy Smirnowowi 
d rowi Sadowskiemu zalecono urzędów ni o 

zająć dawne godności przy dworze Achmed- 
szacha. Daie się zauważyć wzmocnienie pur- 
tyi Tagi Zade. Wzmaga się agitacja prze­
ciwko Sepep*hdarowi. ProjeKtowana je s t  
zmiana ministra wojny i skarbu.

Bork. — Awiator niemiecki Grade do- 
conał wczoraj wzlotu na polu doświadoza.1- 
nem w pobliża Borku, robiąc 13 kilometrów 
w 11 minut 12 sekund.

Juivisy (w pobliżu Paryża). — Wzloty 
wczorajsze zgromadziły około 200,000 wi­
dzów. Powracająca publiczność, niezadowo­
nna z powolnego podawania pociągów’, zro- 
)iła na stacyi awanturę, wtargnąwszy do lo ­
kalów służbowych i przewróciwszy lam 
wszystko do góry nogami. Dużo szyb roz­
bitych. W ścisku zduszono kilka osób.

Melilla. — Przybył do Nadoru parla­
mentarz od wodzów plemion kabylskich Na­
doru i Barraki z listem do generała Mariny. 
Gdy przyprowadzono parlamentarza do gene­
rała Oroso, oświadczył on, że sytuacya ple­
mion wskutek braku zapasów żywnościowych 

ciężkich strat w bitwach jest rozpaczliwa. 
W bitwach dn. 17 września maurowie dubi- 
ali rannych, nie będąc w stanie zabie­

rać ich.
Bukareszt. — Wczoraj w obecności kró- 

a, rodziny królewskiej i ministrów odbjło 
sio uroczyste otwrarcio portu Constanza. 
iról, obejrzawszy port, wyraził przekonanie, 
że Constanza stanie się w niedalekiej przy­
szłości jednym z najważniejszych portów 
czarnomorskich.

Wczoraj wieczorem przybyli do Braiło- 
wa oficerowie rosyjscy, członkowie T-wa wo- 
enno-historycznego. Byli oni powitani przez 

władze cywilne i wojskowe i załogę miej­
scową. Na cześć oficerów wydano bankiet. 
Po południu oficerowie obejrzeli pomnik ro­
syjski i inne osobliwości miasta i okolic i 
wieczorem wyjechali do Rymniku, gdzie 
zwiedzili historyczne miejscowości. Następ­
nie członkowie Towarzystwa wojenno-histo- 
rycznego udali się do innych miast Rumunii.

Belgrad. — Minister wojny Żywkowicz 
oodał się do dymisyi wskutek złego stanu 
zdrowia.

Wiedeń. — Sesya rady państwa zwoła­
na zostanie dn. 7 października.

Sejm czeski został odroczony. Z po­
wodu odroczenia „Wiener Ztg.“ oświadcza, 
że fbKowania' pomiędźy°cżecbsmi a- niemca-. 
mi w celu przywrócenia zdolności do pracy 
sejmu zostały rozbite, wskutek czego rząd 
w r. b. uczyni ostatnią próbę załatwienia 
sprawy. Obydwóm partyom narodowym bę­
dzie zadane pytanie, czy pragną one przy­
czynić się do oswobodzenia życia państwo­
wego z niemożebnych do zniesienia pęt pa­
raliżującej je waśni narodowej i pracować 
nad dobrobytem narodowym, czy też pragną 
nieskończonych walk narodowych. Ta no­
wa próba doprowadzi, zdaniem gazety, do 
tego rezultatu, że wyjaśni się, kto będzie 
odpowiedzialnym za rozbicie nowych ro­
kowań.

Sztokholm.— W tym samym dniu, kie­
dy zaszedł wybuch bomby, posłanej w prze­
syłce pocztowej dyrektorowi szwedzkiego 
towarzystwa eksportowego w Sztokholmie 
Chionowi Hamanowi, taka sama przesyłka 
została dostarczona dyrektorowi fabryki Sze- 
golmowi w Heteborgu. Przesyłkę odebrał 
syn dyrektora, a przewidziawszy niebezpie- 
ezństwo, zastosował środki ostrożności. W 
związku z tymi zamachami niektóre redak­
cje  pism otrzymały listy z podpisem komi­
tetu wykonawczego sądu socyal-demokra­
tycznego.

Pekin.—Do Europy wryjechała komisya 
celem wystudyowania marynarki wojennej. 
W skład komisyi wchodzą książę O j-Sun, 
brat księcia—regenta i a d m ir a ł Sa-Czer-Ping.

G 5 e I d a.
B erlin .— Do agencyi Wolfa telegrafują 

z Charbina, że według śledztwa dokonanego 
przez przybyłego z Mukdenu konsula nie­
mieckiego podczas rewindykowania należno­
ści od browaru Charbin zaszły wypadki na­
stępujące: „Sąd rosyjski wydał wyrok prze­
ciwko browarowi. Wyrok ten zyskał moc 
obowiązującą. Niemieccy współwłaściciele 
browaru prosili konsulata niemieckiego o 
pomoc przeciwko wykonaniu wyroku.

Wicekonsul niemiecki założył protest 
przeciwko przymusowej rewindykcyi, wy­
chodząc z założenia, że browar nie j pst ro- 
syjskiem towarzystwem przemysłowem, a 
tylko pomiędzy rosyjskimi a niemieckimi 
współwłaścicielami zachodzi stosunek współ- 
władania.

Wicekonsul pozwolił niemcom współ­
właścicielom browaru na skutek ich prośby 
wywiesić flagę niemiecką, zabronił jednak 
okazywania oporu czynnego zarządzeniom 
władzy rosyjskiej. Podczas rewindykacji 
przymusowej za pomocą policyi podobno 
dwaj niemey opierali się temu.

Dziś stwierdzonem zostało, że Tow. 
rzeczywiście nie miało praw do korzystania 
z protektoratu Niemiec i dotychczas zawsze 
uciekało się do obrony Rosyi i korzystało 
z niej. Wobec tego, konsul wydal rozpo­
rządzenie cofnięcia protestu i kazał zdjąć 
flagę niemiecką.

Z powodu oporu, jaki mieli stawić 
dwaj niemcy, wdrożoną została sprawa przed 
konsulem niemieckim, którego jurysdykcję 
w stosunku do zamieszanych w rzeczonej 
sprawie poddanych niemieckich uznaje rów­
nież i Rosya, o ile koosul stwierdzi, że 
chodzi nie o brutalne wykroczenia przeciw 
porządkowi, lecz o dość błahe zajście. Tu 

|zajście całe traktowane jest spokojnie.

Petersburg, d. 28 września.
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Rozczarowane.
(Z życia haremów turcoklch).

XLVI.
W ciąga dwóch ostatnich tygodni paź- 

dzrernika, w czasie agonii Meleki, trwały cu­
downe słoneczne dni.

Każdego wieczoru Andrzej, jak uczeń 
szkolny, wykreślał miniony dzień z kalen­
darzyka, w którym 30 listopada oznaczone 
było krzyżykiem.

Spędzał teraz czas w Stambule na spo­
sób turecki, korzysta! z życia wschodniego, 
które tak już prędko miało się dlań skoń­
czyć raz na za wszo.

Ale i tu, jak i na Bosforze, ogarniał go 
smutek jesieni i smutek bliskiego wyjazdu.

Było już zbyt c h ł o d n o ,  aby módz palić 
nargile i marzyć na świeżem powietrzu pod 
drzewami, które już zupełnie pozbawione 
były 'liści.

Naturalnie teraz zupełnie już był po­
zbawiony towarzystwa swoich przyjaciółek.

Dżenana i Zyneba ani na chwilę nie 
opuszczały umierającej Meleki.

^Wywieszały tylko przez kratę okna za 
ledwie widoczny sygnał biały.

Sygnał ten oznaczał:
*Jeszcze żyje“.
Według umowy kolor niebieski wy­

wieszonej przez kraty chusteczki, miał o- 
znaczać:

„Umarła"...
Codziennie rano bądź Andrzej, bądź 

Jan Renaud, bądź ich lokaj, stawali na 
cmentarzu dzielnicy Khasim Baszy i ze 
smutkiem spoglądali w zakratowane okna 
ich mieszkania.

A tymczasem w domu umierającej pano­
wała grobowa cisza, tylko imami na prośbę 
rodziny dzień i noc spędzali na modlitwie.

Islam, stary Islam bosko uspokajający 
w czasie agonii coraz silniej okutywał duszę 
niepokornego dziecka.

Poddając się jego wpływowi, zasypiała 
spokojnie.

Zresztą, jej wątpliwości były złem, ła­
two dającem się wykorzenić.

Nie przeniknęły jeszcze do głębin, nie 
zwyciężyły jeszcze wiary.

I oto mało po mała naiwno obrządki 
Koranu, a nawet przesądy otoczenia prze­
stały oburzać wczorajszą ateistkę.

Pozwalała nakładać na siebie amulety, 
pozwalała derwiszom czynić zaklę ia nad 
swoją odzieżą.

Jej elegancką bieliznę paryską nosili 
do meczetu Ejuby, a nawet odsyłali doSku- 
tari i do klasztoru słynnych derwiszów „wy­
jących", których oddech w czasie ekstazy 
wywołanej głośnem przywoływaniem Allaha 
miał, wedłng miejscowych wierzeń, cudo­
wną moc leczniczą.

W końcu atoli października Meleka 
leżała już bez przytomności w ciężkim go­
rączkowym śnie, który, zdaniem otaczają­
cych ją lekaTzy, zwiastował bliski koniec.

XUVT1.

Drugiego listopada Zeyneba, zbudziw­
szy się, lecz jeszcze leżąc w łóżku, drgnęła 
nagle całem ciałem i odwróciła się.

Wśród martwej ciszy z przyciemnione­
go sąsiedniego pokoju nadpływał ku niej 
świeży łagodny głos, czytający modlitwę.

Nie słyszała, jak weszła tam ta młoda 
dziewczyna z woalem opuszczonym.

Dla c ę e g o  ona jest tutaj ze swoim Ko­
ranem w r^ku?

Zrozumiała w końcu...
ByhPió. modlitwa Jfaj umierających.
Według^ istniejącego! w Turcyi zwy- 

czają, gdy w domu ktoś umiera, młode 
kobiety i dziewczęta po; kplei czytają mo­
dlitwy. ' : h

Wchodzą, nie anonsując się, i modlą 
się nie podnosząc woali, nieznane i straszne, 
jak fatumJ ■

Ich obecność — znak śmierci.
Zuak nieomylny, jak u nas obecność 

księdza ze świętym i olejami dla nama­
szczenia.

Meleka także zrozumiała.
Zamknięte jej oczy otworzyły się.
Czuła się lepiej, co najczęściej zwia­

stuje śmierć.
Nawet glos jej wrócił, głos, który, jak 

jej zdawało straciła na wieki.
— Proszę podejść bliżej, — rzekła do 

nieznajomej — ja źle słyszę... Nie myślcie, 
że się'boję... Proszę czytać głośniej, abym 
mogła słyszeć...

I sainą zapragnęła się modlić i złoży­

wszy do modlitwy swoje blado-woskowe rę­
ce, powtarzała święte słowa...

— Nie masz Boga nad Boga i Maho­
meta jego proroka...

0!... ile ciepła, melodyjności i spokoju 
w modlitwach Islamu, zwhiszfzo, gdy wy­
chodzą one z ust młodej zawoalowanej dzie­
wczyny!

Do samej nocy przychodziły nieznajo­
me, zawoalowane kobiety, modliły się i od­
dalały bez szmeru, jak cienie, a słodka me- 
lodya modlitewna nie przerywała się ani na 
chwilę, łagodząc zbliżającą się śmierć...

Często wchodziły tu i inne kobiety i w 
milczeniu pochylały się nad łożem umiera­
jącej.

Przychodziła i matka, dobro, pokorne 
stworzenie, lecz była tak przybita bólem, 
że zaledwie rozumiała to, co naokół się 
działo.

Przychodziły i dwie babki, dumne, mil­
czące i w bólu swym niemal surowe.

Ojciec Memed-bey był zupełnie przybi­
ty bólem a może i wyrzutami sumienia.

Wszak on ubóstwiał swoją Melekę i 
zamordował ją niowolniczem posłuszeń­
stwem starym obyczajom.

Drżąc, wchodziła do pokoju i panna 
Tardieu, główna wychowawczyni, wzięta w 
ostatnich czasach na żądanie Meleki.

Oczy umierającego dziecka zamknęły 
się i tylko lekki ruch rąk i drgania bladych 
ust świadczyły, że w jej wynędzniałem cieli 
drga jeszcze mała i słaba skierka życia.

XLV1II.
Czwarta godzina rano.
Dżenana nie śpi...
I słyszy, że tajemniczy gość, którego 

głos rozlegał się w uroczystej ciszy haremu, 
począł modlić się ze szczególnym akcen­
tem, naprężając głos...

Modliła się tak, jak gdyby pełniło się 
w tym pokoju coś niezwykłego.

Dżenana, która trzymała przejrzystą 
rączkę Meleki, nie czując jej chłodu, zadrżała 
z przerażenia.

Ktoś zlekka uderzył ją po ramieniu, jak 
gdyby dając znak złowieszczy.

Za jej plecami stała, wszedłszy bez 
szmeru przez otwarte drzwi, barczysta i chuda 
stara kobieta, której twarz miała kolor sino- 
czerwony.

Milcząco kazała Dżenanie wyjść...
Ona długo oczekiwała w korytarzu, za­

nim instynkt profęsyonalny nie nakazał jej 
wejść, nie podszeptywał jej, że — już nad­
szedł czas...

— Nie! Nie!... krzyknęła Dżenana, rzu­
cając się na martwe ciało... Ja nie chcę, 
żebyście je zabierali.

Właściwie starucha nie była wcale odra­
żającą. .

Twarz jej wyrażała nawet ponure współ­
czucie.

(D. c. n.)
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K S IĄ Ż K A  DARMO
Wszystkim osobom, pragnącym odzyskać siły młodzieńczo, i ener- ,  

gię, polecamy przeczytać naszą książkę »E l e k t r y c z n o ś ć —Ż y c iem  
oblotości 80 stronic, napisanej nadzwyczaj jasno i przystępnie. Książka} 
ta (loda otuchy wszystkim osobom chorym i pragnącym* pozbyć się swych j 
dolegliwości. 'Książka ta nietylko wskaże skuteczną drosę do pozbycia! 
się słabości i zapewnienia sobie szczęśliwej przyszłości, ale wyjaśni za-j 
razom, jak za pomocą najprostszego stosowania elektryczności wielu j 
bardzo ludzi pozbyło się swych cierpień. j

Książkę » E 3 e k t « * y c z n o ś ć —Ż y c i a *  poślemy każdemu, kto na-J 
deśle nam'poniżej dołączony kupon oraz wyraźnie wskaże swój adres. [ 

Kto nie jest zadowolony ze stanu swego zdrowia, niechaj natycli-J 
miast skorzysta z naszej propozycyi. * I

Wszystkich, którzy życzą sobie osobiście obznajmić się z naszą] 
metodą, upraszamy o przybycie do biura * JU V E M A T O R “, P e t e r s - !  
b u r g ,  M o j f c a  4 2 ,  O d .  O, gdzie lekarz chętnie udzieli im szczegó-** 
łowyoh wiadomości o naszej meiodzie. i zależnie od rodzaju choroby p r z e - ^ n  
pisze odnośny sposób e lek trpaey i ,  a więc: frankonizacyę, gMwanizacyę lub j 
faradizacyę według przepisów elektro*-terapii, wskazanych przez najzna-| 
komitszyćii 'elektio-teraer-ulew, jak Eilenburga, Ergb, Lewandowskiego, j 
BcnedDta i innych. $ j "  ' — — .  —

Biisł na otrzymanie książki za darmo.
Proszę wysiać książkę :> E lek tryczność— 

Z y c ie * ,
Biuro Juvenator, Petersburg, Mojka 42. Oiidz. 8.

Adres szczegółowy.........................................................

Księgarnie Gebethnera i Wolffa
w  WARSZAWIE i LUBLINIE

POLECAJĄ OSTATNIE WYAWNICTWA.
B e r e n t  W. Próchno. Powieść współczesna. Wyd. U 2.—
C z y ń s k i  J. Jakobini "rolsey. Powieść z r. 1830. 1.—
G liń s k i  K. Zaloty Króla* Jegomości. Powieść obyczajowa 

z czasów Jana  'Olbrachta.
J a r o s z y ń s k i  T. Doktór Tomasz. Pomieść.
J e l e ń s k a  E. (Dmochowska). Bociany. —  P a n t o f e l k i . — M o d l i ­

twa Jadwigi.—Bajka —Tryumfatcr*— Przy lampie. — Znak 
zapytania.—Przed świtem.— W dzień mUrona. 

J e s k e - C h o i ń s k i  T. Błyskawice. Powieść historyczna z cza­
sów rc w o lu y i  francuskiej 

K r a s z e w s k i  K. Humoreski. ’
H lic iń sk i  T. W  mrokach złotego pała u czyli Bazi lisa Teofa- 

nu Tragedya z dziejów Biząu yiim X wieku.
Ira M n l a o T  C ł-nn  /  ir/owifl Pniviośi*

6 S i

„1835”
UBEZPIECZEN IE  ŻYCIOW E,

1.20
1.20

- 9 0 z a ł o ż o n e  w  1335  r o k u .

IflJ -Ptk wiadomo."i zna 
gśgft komici lekarze za- 

leca.ią stomwać e- 
lokrro-torapię na 
reumatyzm, choro­
by nerwowe, nie­
moc płciową, ne- 
wralgię, bóle w 
krzyż u,*' osłabienie,, 
bóle głowy, cierpie­
nia żołądkowe i jn. 
Przyjęcia eedzien- 

| i j  nie *ód 10— t i od 
3—6, we świcia od 

' " 11—1.

Imię, imię ojca i nazwisko

O s t r o w s k i  N a ł ę c z  S t a n .  Zarzewie. Powieść historyczna 
z czasów Księstwa Warszaw.-kiego.

P r u s  b .  Dzieci. Powieść.
R a b s k a  Z. Zanim światła pogasną.
R e y m o n t  Wt. S t .  Chłopi. Powieść współczesna: I. Jesień. 

II. Zima. 111. Wiosna. IV. Lato. Certa każego tomu
w ozd. oprawie

R o d z i e w i c z ó w n a  M. Byli i będą. Powieść z niedawnej 
przeszłości.

— Dewajtis. Powieść współczesna uwieńczona na konkursie 
„KuryeralWarszawskiofio". Wydanie 3 c:e.

— lTrywda. Powieść. Wydanie ‘JI-gie.
— Klejnot. Powieść. Wydanie UJ-*ie.
— Kwiat lot* su. Powieść. Wydanie Ill-cie.
— Rupiecie. Nowele. Wydanie 11-gic poprawione
— Straszny Dziadunio. Powieść. Wydanie lV-te. 

S i e n k i e w i c z  H. Dwie jaki.
S i e r o s z e w s k i  W. Małżeństwo. Być Dho nie być. Tułacze. 
U r b a n o w s k a  Z. Wszechmocni. Kartka wycięta z kroniki 

miasta powiatowego. Wydanie lY-te. 2 tomy.
W a r n k b w n a  J. Wśród Skógów Szwecji i Fiordów Norwegii.

Z 75 rysunkami
W e y s s e n h o f f  J. Dni polityczne. Sorya II (r. 1005 — 1000). 

W  oeniu.
W y s p i a ń s k i  S t a n .  Skałka. Dramat w 3-ch aktach.

— Wesele. Dramat w 3-ch aktach. Wydanie lY-te. 
Z a b o j e c k s s  Wl. (Pomnie*'. Do w jeść.
Z a p o l s k a  G. 0  czem się nie tuówi. Powieść współczesna.

— Sezonowa miłość. Powieść współczesna. Wydanie 11-gie.
— Wodzirej. Powieść. Wydanie 11-gie.

Z b i e r z c b o w s k i  K. Literat.  Powieść.
-■ Malarze. Pow eść .

Z d z i e c h o w s k i  K. Przemiany. IV wieść 2 tomy. 
Ż m i j e w s k a  E. Dola. Powieść. Z prz.edm. E. Orzeszkowej.

'3345— t

2.50

1 50 
1.80 
l.GO

1.50 
1.90

1.50

2.— 

1.50

Wszys'7  się przekonali, że jedynie 13574—7

Lampa w esfinhauz
godzin

Ś t N a j t r w a l s z a ,
Paląca się od 1,000—2,000

Niewątpliwie oszczędzająca 7 0 %  energii
s z c z y c i  s i ę  p ie r w s z e ń s t w e m .
SKŁAD FABRYCZNY Posiada takio lampy o siło IG — 100
K r e s z c z a t y k  10, t e S e f o n  119. ś w i e c ,  po cenie i r b .  3 0  k o p .

Lampa po 134 godzinach palenia s'e zwraca całkowicie koszt nabycia.

N A G R O D ZO N E !
Na W y s t a w i e  C z ę s t o c h o w s k i e j  w  1909  r .

WIELKIM MEDALEM SREBRNYM 
NA WYSTAWIE PRZEMYSŁOWO-SPOŻYWCZEJ wWarszawie 1909 r.

Wielkim Medalem Złotym, 
n a  w y s t a w a c h  K u c h a r s k i c h  w  W a r s z a w i e  I Ł o d z i

2 wielkimi medalami srebrnymi
NA W Y STA W IE  HYGIEN1CZNEJ w Warszawie 

wyróżnione zaszczyinem  odznaczeniem

PODRĘCZNIKI GOSPODARSKIE
MARTY NORKOWSKIEJ

gospodarstwo domowe
na pod-tawio wykładów wygłoszonych na Wystawie Przemyskowo-Spo- 
żywczej w W arszawie, w marcu 1909 r. Cena 75 kop w opr. Karton, 

kop. 9 >, z przesyłką pocztową rb. 1,"5, za zaliczeniem rb. 1.15.

N ajn ow sza  K u ch n ia
WYTWORNA I GOSPODARSKA

Z aw ;era 1249 przepisów gospodarskich z uwzględnieniem kuchni j a r ­
skiej. z ilustracyami, wzory nakrycia snofu, sposób ogólny podawania 
przekąsek i potraw, 70 wzorów »Mcnu~ skromnych i wystawnych śnia­

dań, obiadów i koiacyi na każdą norę roku i t. d.
Wydanie nowe powiększeń**. Ćona rb. £.80, oprawna w karton rb. 2, 

z prze:*. poczt, rb, 2.50, za zaliczeniem rb. 2.10.

Piekarnia i Cukiernia
w y t w o r n a  i g o s p o d a r s k a  z iliustracyainr.

Ccńa rb. 1, w opr. kart. l .?0 ; 
z przes. poczt. rb. 1.40, z-t ? a 1 Lżeniem rb. 1.50. 

Wvdawnictwo G e b e t h n e r a  i W o lf fa  w  W a r s z a w i e .
Do nabycia  ice w szystkich , k sięgarn iach . 13784—1

Futra i Karakuły
poleca magazyn

6. M. TRABSKIEGO
Gotowe damskie i męskie rzeczy futrzane włosem ria wierzch, żak ety karaku­

łowe, boa, gorżetki, mufki i czapki

C en y  b e z  w s p ó łz a w o d n ic tw a .
Cenniki na żądanie gratis.

K r e s z c z a t i k  N r 10y t e l e f .  1574. 13792 -1

Maryan Dubiecki

M łodzież Polska
w uniwersytecie kiio^skiinSprzod rokiem

1863
s z k i c  h i s t o r y c z n y  z  p o r t r e t a m i

Profesorów Polaków 
o r a z  4 7  r z a d k i e m i  d z i ś  p o d o b i z n a m i

ówczesnych studentów.
Cena Rb. 1, z przesyłką Rb. 1.15.

Nakładem LEONA IDZIKOWSKIEGO w Kijowie.
______________  .13788 -1

\ £  r  gH- Cegielski „A lexandra‘
9  • O I I O I K |  I syst. Hardera

KOPACZE PARNI KI d0
SIECZKARNIE 0I7 S ’ B enU lla  -  NOŻE do sieczkarń. W I­
RÓWKI «w edzk ie  .Giok* WIALNIE \ MŁYNKI

Tl UJ

najnowszej 
konstrukcyi 

krajo­
we i a- 
ińery- 
kań-

V skie.

poiecają: L. Z d r o j e w s k i  i  K. G r a b o w s k i
K ijó w ,  K r e s z c z a t i k  25 . 13225—17

w ę & a a w s o a ia  CSC
tafii______

gg Czesko-Rosyjska fabryka wyrobów
trykotowych i pończoszniczych ^

^  Na sezon zimowy p-»leca c i e p ł ą  b i e l i z n ę  Jegerowską i in., c h u s t -  ^  
ki p e n z e ń s k i e ,  p u c h o w e ,  w e ł n i a n e  Daniki damskie, lig ira, 
kamasze, rękawiczki, fa o s ty u m y  d la  m y ś l i w y c h ,  k u r t k i  na fu­
trze i z. weiny wielbłądziej. Ola c i e r p i ą c y c h  n a  r e u m a t y z m

dziecinna bielizna ciepła. ^
C-ny bardzo nizkio. i . s t a ł e .  . . . . . .1 3 7 :8 -2

II G. W. A n d rle  w-WoMf , lŚwska

ww 12820—19 ^
(*>6 Najstarsze w Rosyl I jedyne rosyjskie Towarzystwo, zajmujące się wy- Si.

łącznie i opeoyalnie ubezpieczeniami życEwemi Qę

g  Kapitały Towarzystwa w gotówce około 40,000,000 rb-
Szczegółowe objaśnienia wysyła s:ę bezpłatnie pocztą na każdo żądanie.

SÓ  G łó w n a  A g e n t u r a  w  K i j o w ie  znajduje się przy u9. M t k o l a -  CO
j o w s k i e j  Nr 3 ,  w ł a s n y  d o m  T o w a r z y s t w a .

Ostatnie słowo 

mechanicznej!
ANGELUS

A n g e l u s - O r c h e s t r a l .
A n g e l u s - M e l o d a n t .
A n ge lu s«< P ian o .
Wyłączna Reprczentacya na Kró­

lestwo i Cesnrsiwo

Herman &  Grossman
Warszawa, Mazowiecka 16 

Petersburg. Moskwa.
C E N N I K I  G R A T I S .

NIE KUPUJCIE
M E B L I

zanim nie obejrzycie i nie przekonacie 
się. że naiwygmlniej-zem m  jest 
M a g a z y n  r z e c z y  o k a z y j n y c h ,  
K r e s z c z a t i k  Nr 2 7 ,  wpn^t ulicy 
Prorezno.i, bel etag<*, v*eiś ie od IVuntu 

obok kinematografu me.-a.
Na skłidzie wielki wybór mebli zwy­
czajnych i stylowych, ulmazuw, dywa­
nów, porty er, porcelany, bronzu i in- 

ńyćh rzo źy.

Wszystko sprzedaje się za 1| ceny.
Zamiejscowym rpakowanie bezpłatnie. 
Uprasza s ę zwracać uwagę n a  p r a ­

w i d ł o w y  a d r e s .  13535-3

Pensyonat „Jaskółka" 
Tekli Nałęcz-Swaryczowskisj

Warszawa, ul. Nowo-Jasua As 0, j 
imprzeciwko Filtuirmonii.

Pokoje wytworne, do-konała kuchnia, 
obiady dia przychodzących*. Winda.

T'eh fon 82-G<‘»." J,3522-8
Adres lelegr.: Warszawa »Jąs«(ólka«.

—  Na sezon —

Os t a t n i e  Eodynu 

Paryża

No w o ś c i  Berlina 

Wiednia

P a l t o t y

P e l e r y n y

K a p e l u s z e

Petersburska fabryka bie­
lizny i krawUów' R. Ml. 
H e r s z m a n a ,  Prorezna 2, 
tfTef. 282. Przyjmowanie 
obśtalunków, przeróbek i 

znacz(‘nia bielizny.
Ceny nader sumienne 'i stałe.

13694 - 2

JAROSŁAWSKIE i KOSTROMSiCIE
P ł ó t n a

G. S O K O Ł O W A
KRESZCZATIK Nr 5 4 .

Otrzymano w wielkim wybof/e roz 
maile płótna, bieliznę stolo-'a. poń- 
czo-Tiy, skarcOiki, prześciera,1.a. go­
tową bieli/nę iiięśką, i. ?v\Htry baweł­
niane i wiele innyi h pirzedupotów. 
Ceny zawsze stale i niżs e od wszym- 
kich w Kijowie, o czem pruseDmę 
osobiście przekonać. 13i5()8

i Jfiłctly człowiek
; wieśniak, z wyższein wykszl-ałconiaiuj 
ze znajoin ścią* buchałicryi rolniczo4 
i ładnym charakterem _p sina, który od 
lat kilku zwinnie tuicjsce nauczyciela 

;w  p*erwszorzędnych (linach, mogący 
fsie powołać na osoby ogdnie  znane w 

kraju, poszukuje od Nowego Roku lub 
później ii a wsi pmsnly k Łyora w za- 

: rządz '0 majątku lub podoDiej. lv<ska.~ 
.w e  ofertv pod :> Ucz ci w ość:- przyjmuje 
j Biuro ogbiszeń Ungra, Warszawa, L_ 
‘ Wjgrzbowa 8. 1 3 7 8 0 -2

pieniądze

!TANIEJ NIE MOŻNA!
Z a 2  r b .  75  k o p . .

wysyłam za zaliczeń, poczt, odcinek 
szewiotu „ T r y u m f  “ 4 i ćwierć arsz. 
na cały koslymn męski. Pomimo ta­
kiej taniości inateryhJ „TryumU, weł­
niany (uie bawełniany) i mający 
wszyst. zalety najlepsz. materyułów— 
j st bardzo trwały, praktyczny i ele­
gancki. Kohu y: czarny, nieb., brouz.- 
oliw. Przesyłka 5 5 kop. Przy obstał. 3 
i więcej odcinków przesyłka na mój ra­
chunek. Obstał, adresować: F ah r .Zyg­
munt Rosenttial m. Łódź Nr. 122.

13 102 - 9

oisyłamy
każdemu z powrotem za nieprzypad. 
do gustu towar. „ A n g i e l s k i  t r y -  
k o t “ trwały, piękny, mu-kki materyał 
z czystej we'ny, 2 arsz. szer. w kolor.: 
czarn., ć.-nieb*, broriz , ol w. i szarym, 
gładki lub w najnow. desom, ładn. krat., 
pa--, lub punkt, za odcinek 41/* «rsz na 
komplet kostyum męski 5 r.. 6 r , 7 r. 
■50 k., 8 r. 4u k., H)*r 50 k., 12 r. 75 
k. i 15 r. 50 k. Przy obstał. 3-ch lub 
więcej (dciuk. dodaje się b e z p ł a t n i e  
pods't'W<m „ D a m s k a  k o n f e k e y a 14 
na komplet elegatick. nbit ry dams. we 
wszystk. kolor, gładk. lub w krat., pas. 
i punk. za 8 arsz. 4 r., 5 r. 6 0 k., 6 r. 
75 k. i 8 r. 50 V. „ T y r o l s k i e  p łó t-  
n o “ na ro /nu il .  bi- l i /nę najwy zuk. 
d-broci, .-zerok. 20 wer.szK. za odcinek 
24 arsz. 5 v. 50 k , 6 r. i 6 r. 75 kop. 
PizesyJk* na koszt firmy. Za zaliczką 
dodaje się po 2 k. od rubla, a w Sybe- 
ryi różnicę wagi. Adresujcie: „Fabry*  
k a  T - w a  S u k i e n n o  - W e ł n ia n e j  
M a n u f a k t u r y  m .  Ł ó d ź  Nr D. K . .

1 3 6 9 3 -2

Drzewo opałowe
Skład S. Piotrow skiego
w Kfjowie na Przystani, Telefon 2234. 
Cony najniższo. Drzewo naiep. 12176-66

Pracownia okryć damskich 
W. W Ę G I E R S K I E G O

Kreszczatik 22 w podw. Grand Hotelu
Po długoletm prakt. w Warszawie u B 
Herse i w Kijowiu u E. Ilerse otwo­
rzyłem własną pracownię, gd<?ie speł­
niam wszystkie obstalunkt według n a j­
now. fasonów: palia, żak-ely, peleryny, 
ang. kostyumy i amazonki, p o  c e n a c h  
u m i a r k o w a n y c h ,  13322-14

Słvnnc kaukaskie

fil
i i

poleca ***Uad p. f.

„ Z o w o p e r s
IT.ic Dumiki. 3 w podwórzu 

(pod redak. „Poslednija Nowosti4* 
T e l e f o n  1 5 3 6 .

13 576

Drwa w wielKich par ty a li b r z o ­
z o w o  na Kij. ho w. Kol. 
Żel. poleca z dostawą i 

gwarantuje sumień, układ, w sążnie lub 
więorj. Ceny nie wyż niż brzeg. Węgiel 
kamienny uajroz. gatun. i drwa piłow. 
na w .-gę. Żydowski larg, róg ul. Siepa- 
nowskiej Nr 2 t e l e f .  1825. 13330 -11

Biuro Nauczycielskie Wasilew­
skiego w Warszawie, Marszałkowska 
123. Rekomenduje, nauczycieli, nauczy­
cielki, utemki, francuski, angielki, b:-<- 
riy freblówki i t. u. 13563—7
I A ( # f kV l  P,,bZUk- uą ucz. z pa u* iiLtun 
L O K U y i  szkoły handlowo i kęiowsk., 
znająca francuski i niemiec. IM.-Włodzi­
mierska 28 m. G. 13608 b

|URi fi r i 5) panienka bardzo potrzehuią 
i f l  1U U u  (;a >7tika miejsca^bouy, ma 
dobro świad., zgodzi się na 'wyjazd. — 
Nikolsko-Botan. 11 m. 2. 13600—5

O n r i l f l n i l /  pomojog poszukuje pe- 
u  U  * U u B U f t  sady, może ifcża *, może 
pr/.yjąć i prowadź-nie gospodarstwa. 
8łosk:r6w, skrzynka Nr 17, Dąbrow- 
ski. 13*-88—2
N a u c z y c i e l k a ,  znająca jęz. poisk. 
1 ten.t. i hist. poszukuje lekcyi. 8 koń. 
gimn-zyum w Krakowie. Bibikow?ki 
bulwar 30 m. 1. _______13AS7—4

P i i r i s i l p . n f f l p  Pu^ t 'd an t  d excel- 
h-iit.os recommau- 

dations śeneuse, clier. leęons. Yisible 
de U  a 1 h. 8 ’a-iresśer Pouctikin- 
:»kaja Nr 8 m. 14. 13690—3

ostatniego ku"”u duświa-i-.:z. 
O l l f l U .  nauczycM'1-pcdagJg, przygo- 
l )\vuje dzieci dv- lat 16-tu ze wszyst- 
kscli przedmiotów, język polski i Inśto- 
rya. Cichy i lagoduy, poszukuje lekcyi 
na wsi za 'dobre wynagrodzenie. Adres: 
Terespol, siedleckiej gub. Al. Lipccki 
dla Siudufita l :J-704 —ł

mi(.*jsca nauczycielki do 
początkujących dzieci 

do zarządu domem. ‘Swiato-ław- 
9 m. 2 (od 11 do ]). 1 3 7 1 3 -4

u l"Jsiglc. /mam prawo 
T l  U o i t J  sądowe, 'notaryalne i a d ­
ministracyjne. Mogę prowadzić sprawy 
samodzielnie. Praktyka kilKoletnia. 
Znam buchaHeryę. Chlubne świadectwa, 
oraz rol(omendai'ye. Oferty Kawalero­
wi* w red. Dziennika. 13743 — 3

poszukuję
Jub
ska

iersburekiego HTilwersytetu poszukuje 
:ondycyi na wieś. Oferty Kijów, Fun- 
11kI iriwska ni 9.4 m li C/ernieki

Pet
kondyc... . , ,„0. 
dukl jowska ul. 24 111. 6 . 'Czernicki.

13749—2
6^1^51 ł l  JClPi m T T eT  M ip e n ( 'iir ,  
fi I  d l E ^ i i i a U  aiijglais, e s ro l. rrcum
chorche lecous. Mflle V. W.-Potlc alnn
8 111. 13759—2

Hi
z długoletnią praktyką w zakładach 
przemysłowych i leśno-rolnych z bardzo 
powa/iiomi referencyjni i, j)oszukuje od- 
pi)’wied))ie.i posady. Łask. oTbrty u p r . 
się nadsyłać do G* idr. Liura Ogłoszeń 
L. 1 E. Metz! i ś-ka  w Warszawie, u!. 
Marszałkowska 130 dla »T. K/: 1378L

Student prawa
pos. grunt. znaj. m a t e m a t y k i ,  teor. 
i prakt. .ięz. ros., poi., franc.. nlćm. oraz 
teor. D c . ’i greek, pos z. IconcSycyi do 
uczni klas star. W ynagr.  od 6urb .  Hu­
mań, Nnwodworzańska Nr 30. 13782-1

Kup. 1000 dz.
dosk. z., zyrzo bez pośr. Petor-bunz, 
poste-restante 12, poczt, od pasport 435’

13 791-1

W d o w a  i 111. śred lat, znająca gospo­
darkę wiejską i mając, prakt. poszuku­
je posady na  wyjazd. iYlaryińskc-Bła- 
g o w i eszeżeńska 7 7 m. 8. 13784-1
P o s z u k .  111 TejT <lo "lilaTT dzieci i do 
gYsp.. mogę szyć, mam świad. Admin. 
»Dżien. Kij.c P. 1 oTDi— 1
P o lu  int. uzdol. kraw. szuk. pos., m r>- 
że wyj., aibo dzień. rob. Trcchświaii-  
ticlska Nr 14 m. 1. 13757—2
M 75?Pr*"ł. Lr*“1 ukończ. 8 ki. gimuaz.

poszukuje lekcyi w K i­
jowie lub na wyjazd. Bulw.-Kudriaw- 
ska 34. Biblioteka. 13758— 1

Bona polka S
wyjjzd pos. świadectwa. Kościelna 8 
m 9. 13763 - 9

Kształcąco się panny
znajdą potniesz z nie w inteligentnym 
(kunu 7. towarzystwa. Warszawa, ul. 
Wsp dna Nr 3 > ru. 7. 13766—2

Pszczelarz-stolarzKS
na wyiazd, robi ule now. systemu. Ki- 
jów, Nazarowska Nr 19. 13667-2
P p S i P n i A / I f l i f l l  daniski'li i dziocin- 
I I u L u  W  B l l d  uych ubiorów oraz

lekcye kroju
ny urn ark'»wranó. F. R o g o w s k a ,  
Kreszczatik 5 m. 88 (2-gie podwórze).

1 3 72 4 -2

Student
l<>.m

uniwerś poszuk. lekcyi. 
W.-Włodzimierska -Ns 74 

Dobro-1 olski. 5

Mu z y k i  lekcye (forleiuanu) udziela u- 
czenica starsz. kurs. pref. Dąbrow­

skiego i przyg. do Rząd. Szk. Muzycz. 
mozria za "biad Slrzelec-wi 16 111. ’8.

Szarogród Pod.
prenumeratę i ogłoszenia do

„Dziennika Kijowskiego"
przyjmuje 

1

CZs


